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(Sejm węgierski żółwim krokiem lezie. — 
Kolej od Muankacza do granicy galicyjskiej. — 
Nowe urządzone szkoły przemysłowe w Ber- 
nie, Bilsku, Czerniowcach. — Subwencje rzą- 
dowe dla kleru. — Namiestnika czeskiego 29 
żydków — nie wybrało. — Młodoczesi.) 

Niema to jak sejm węgierski! Gdy 
przyszło do szczegółowych rozpraw nad 
reformą wyborczą, to pierwszego dnia po 
sześciogodzinnej rozprawie, uchwalił pa- 
ragraf pierwszy, a drugiego dnia po pię- 
cio-godzinnej rozprawie o rj drugi ! 

Dła kolei Albrechta bardzo pociesza- 
jąca jest wiadomość, iż rząd węgierski 
wszelkiemi siłami przyspiesza budowę ko- 
lei z Munkacza do granicy galicyjskiej 
pod Studennem Oporcem. Już pozawiera- 
no kontrakty budowy a nawet i budowy 
tunelu. Roboty mają się rozpocząć równo- 
cześnie po galicyjskiej stronie od Stryja 
do Oporca a po węgierskiej od Munkacza 
do granicy. 

Cesarz podpisał reskrypt, zaprowa- 
dzający trzy stałe szkoły przemysłowe: 
w Bernie na Morawii, w Bilsku na Szląz - 
ku i w Czerniowcach. 

Utrzymanie każdej z tych szkół bę- 
dzie po 25.000 złr. rocznie kosztować. W 
szkołach przemysłowych w Bernie i Bil- 
sku, uczyć mają przeważnie sukiennictwa 
i farbiarstwa, lecz jakiego przemysłu u- 
czyć będą w Czerniowcach, domyśleć się 
trudno. 

„Jak wiadomo już trzeci rok na bud- 
żecie stoi po pół miliona złr. na zapomogi 
dla biedniejszych duszpasterzy; Galicji 
daną kwotę rozdziela namiestnictwo na 
równe kwoty, tyłko po 80 złr. dla każde- 
go, gdyż większa jest u nas liczba bie- 
dniejszych duszpasterzy, jak w innych 
prowincjach państwa austrjackiego. 

, Innym prowincjom, chociaż liczba bie- 
dniejszych duszpasterzy jest mniejsza, wy- 
dzielają stosunkowo te same lub też i 
wyższe kwoty jak Galicji, i tam na- 
miestnicy nie repartują tej kwoty na ró- 
wne części, lecz każdemu dają według 
względów na jakie zasłużył. Księża otrzy- 
mują tam co najmniej po 150 a co najwię- 
cej po 300 złr. Oprócz tego istnieją tam 
dyecezjalne fundusze dla wspierania bie- 
dniejszych księży, powstałe z datków do- 
browolnych od biskupów, prałatów, bo- 
gatszych kłasztorów i probostw. Fundusze 
te zaprowadzono tam dla sparaliżowania 
celów, jakie przypisywano rządowi w u- 
dzielaniu zapomóg z funduszu państwo- 
wego. 


Pomimo tego księża nierobili sobie 
skrupułu żadnego z podawania się o za- 
pomogi i brania ich z funduszu państwa, 
a centraliści tryumfowali ciągle z tej o- 
koliczności Aż tu pokazuje się teraz, że 
księża otrzymane od rządu zapomogi 
składali do ogólnego dyecezjalnego fun- 
duszu, i dopiero komitet funduszem tym 
zarządzający, udzielał zapomóg istotnie 
potrzebnym. Tym sposobem  sparaliżowa- 
no istotnie wszelkie ujmowanie sobie księ- 
ży przez centralistów. 


Przed kilku dniami wszystkie dzien- 
niki wiedeńskie umieściły telegram z Her- 
manmestec, iż tam przy wyborach nowy 
namiestnik czeski Weber, otrzymał więk- 
szość głosów. Radość była wielka między 
eentralistami, iż w czysto-czeskiem mieście, 
wybrano wiernokonstytucyjnego namiest- 
nika; pisano wstępne artykuły o zmianie 
usposobienia ludności czeskiej, która nie 
głosowała tam ani na staroczecha ani na 
młodoczecha tylko na Niemca wiernokon- 
stytucyjnego. Aż tu teraz z szczegółowych 
sprawozdań pokazuje się, iż w tem mieście 
staroczesi nią postawili żadnego kandy- 
data, z młodoczechów tylko 12 wzięło u- 
dział, a więc 29 żydków tamtejszych, 
głosujących na nowego namiestnika uzy- 
skało większość. Lecz cóż znaczy ta licz- 
ba 29 głosów wobec 358 głosów, które w 
całym tymi okręgu wyborczym otrzymał 
wybrany staroczeski kandydat. 

Ale o tem wszystkim puściwszy raz 
kłamiiwą wiadomość, milczą zupełnie cen- 
tralistyczne dzienniki, trzymając się swej 
nałogowej PER nieodwoływania nigdy 
fałszów, wymyślonych na ich korzyść. 

Narodni Listy, organ młodoczeskiego 
stronnictwa, główną przyczynę swej prze- 
granej przy wyborach przypisują gorliwej 
agitacji księży przeciwko młodoczechom. 


Stronnictwo młodoczeskie niepowinno 
jednak było kwestji religijnej podnosić 
jako broni w walce, która się toczy na 
zewnątrz. Podniosłszy tę kwestję, mogło 
być pewne, że strona przeciwna użyje tejże 
samej broni. W ogółe cała walka Czechów 
wymierzona jest przeciwko niemieckiej 
przewadze, więc wszelkiego wydobywania 
kwestji, które mogą Czechów miedzy sobą 
poróżnić, powinuo się było zaniechać. 
Osłabiają one bowiem siłę czeskiego opo- 
ru w ogóle, prowadząc do dezorganizacji. 
I u nas tą samą bronią próbuje walczyć 
stronnictwo postępowe, i te same Sprowa- 
dza skutki. Pierwej trzeba połączonemi 
siłami wywalczyć samorząd i prawa naro- 
dowe, a potem dopiero czas jest zabrać 
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sią do walki między sobą w sprawach 
społecznych i religijnych. 

Jako bardzo pairjotyczny czyn, i eks- 
pijację popełnionych poprzednio błędów, 
uznać trzeba postanowienie wybranych 
sześciu młodoczeskich posłów, niewzięcia 
udziału w sejmie, skoro większość posłów 
czeskich do sejmu mie wejdzie: Postano- 
wienie to uważamy za odwołanie owego 
wystąpienia młodoczechów z koła po- 
selskiego czeskiego, gdy to koło większo- 
ścią głosów postanowiło lie brać udziału 
w sejmie. Ale patrjotyczny ten czyn owych 
sześciu posłów wywołał w dziennikach 
centrałistycznych cały potok obelg; zwą 
ich tam tchórzami, którzy się własnych 
czynów przelękli. Obelgi te jednak najle- 
piej dowodzą, iż postanowienie było pra- 
wdziwie patrjotyczne, z interesem narodu 
czeskiego zgodne. 


Teraźniejsza młodzież. 


Ludzie starsi, mianowicie ci, którzy 
pamiętają rok 1848 i dawniejsze jeszcze 
czasy, nie mogą pogodzić się z teraźniej- 
szem pokoleniem młodzieży, złożonem z 
Gogów, Gogątek i Gogąteczek, jak ich po- 
nazywał Szczutek, albo z figur przygar- 
bionych, ruszających się sztywnie, rozpra- 
wiających 0 wszystkiem z chłodną roz- 
wagą. (Gdzie teraa szukać w szeregach 
młodzieży podobnych charakterów jakie 
służyły na wzór Słowackiemu w Kordja- 
nie, lub Mickiewiczowi w Dziadach... 
Gdzie te dusze promieniste, bez żadnej 
myśli samolubnej, oddane z zapałem pierw- 
szych chrześcian jednemu ideałowi, dla 
którego gotowi byli ci ludzie każdego cza- 
su ponieść męczeństwo j śmierć, nie kom- 
binując zbyt długo, jaki skutek praktyczny 
wynikie z ich ofiary, oddani całem sercem 
myśli o ojczyźnie?... 

O tak — teraz już nie chodzą Kor- 
djany między nami, i zapał nie jest uczu- 
ciem stałem w obecnem pokoleniu mło- 
dzieży! 

Czy jednak teraz jest młodzież gor- 
szą niż dawniej była, to pytanie, na które 
można dać odpowiedź dopiero wtedy, gdy 
się rozważy rozmaite <koliczności.  prze- 
mawiające za, jak niemniej i przeciwko 
temu twierdzeniu. ń 

Dawniejszy system wychowania pu- 
blicznego miał tę właściwość, że nie zaj- 
mywał umysłu uczniów taką rozmaitością 
przedmiotów jak obecnie. Szkoły tak u- 
rządzano, aby z nich wychodzili Indzie 
„mit beschranktem Unterthanenverstande," 
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i każda myśł podnioślejsza była owocem 
zakazanym dla młodzieży. To też jej 
smakowało w poufnem kole przyjaciół bu- 
jać wyobraźnią po tych sferach, gdzie ka- 
żda szlachetniejsza dusza znaleźć może 
rozkosz i pokrzepienie. Pod ciągłą grozą 
prześladowań policyjnych, od najpierwszych 
lat szkolnych wyrabiały się zuchwałe i 
zacięte charaktery — a gdy zaledwie tyl- 
ko u ognisk domowych można było być 
wolnym jako tako od podsłuchów szpiego- 
wskich, więc i kobietom częściej nasuwał 
się na mysi mickiewiczowski ideał „Ma- 
tki-Polki* i kochanek takich, jaką była 
Zosia „pana Tadeusza." 

Teraz zaś inaczej chowa się młodzież. 
Ww i 0% latach kładą fundament z 
rozmaitych wiadomości pamięciowych, a 
później zaprawiają młody umysł do 
przeróżnych nauk pozytywnych, wyma- 
gających rozumowego wnioskowania. Nie- 
tylko w realnych szkołach ale nawet i 
w humanitarnych zakładach naukowych 
średniego stopnia, system nauczania jest 
obliczony przeważnie na wzbogacenie ro- 
zumu, a zakres akademickich studjów z 
rozwojem wszystkich nmiejętności także 
rozszerzył się w każdym fachu więcej jak 
w dwójnasób, w porównaniu z tem, co da- 
wniej wymagano przy egzaminach. Jeżeli 
dawniej zdarzył się myślący profesor, to 
na osnowie klasyków starożytnych potra- 
fił założyć tundament do gruntownego wy- 
kształcenia i rozumu i serca swoich ucz- 
niów. Ale to zależało, tylko od indywidu- 
alizmu profesora. Teraz zaś uczą każdego 
przedmiotu specjaliści od najpierwszych 
klas średnich; każdy z nich chciałby zająć 
uczniów wyłącznie swoim przedmiotem, 
nie myśląc o ogólnym kierunku myśli i 
uczuć swoich uczniów. Uczą mnóstwo, tak 
że to co można w szkołach średnich przy- 
swoić sobie dla ogólnego wykształcenia z 
czytania klasyków starożytnych, z litera- 
tury ojczystej i obcych literatur nowszych. 
jakoteż z nauki historji, stanowi tylko u- 
łamek tych wiadomości, jakie wpajają w 
teraźniejszych szkołach w umysły uczniów 
przed 20 tym rokiem życia. Później zaś 
w akademiach, jakikolwiek kto obiera so- 
bie fach, to musi zmowu suszyć sobie 
mózg nad stosami dzieł specjalnych, jeżeli 
chce stanąć na wysokości nauk w teraż- 
niejszej dobie. 

Kiedyż ma czas marzyć teraźniejsza 
młodzież ? Dawniej wolno jej było tylko 
ukradkiem gonić za ideałami, to też. bujali 
myślami nasi ojcowie, gdy byli młodzi, 
a ożywiający serca owoczesnej młodzieży 
ogień wewnętrzny przebijał się promie- 
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Rok XIII. 
Przedpłatę i ogłóżidniś, przyjmają 
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niem błyskawicznym w oku, przed którym 
drżała wszechpotężna wtedy policja. Nam 
teraz otworem stoją wszystkie drogi do 
ideałów, ale tyle mamy wskazanych idea- 
łów, i to nietylko takich, do których do- 
stawać się potrzeba lotem Pegaza, ale na 
ziemi, nisko, że patrzymy przed siebie chło- 
dno, bo przyzwyczajono nas nie sercem, 
ale analitycznem wnioskowaniem dochodzić 
ostatnich przyczyn wszystkiego, co zająć 
może myśl człowieka; nie tak nam też ła- 
two ożywić się uniesieniem zapału, bo 
wcześnie nauczeni jesteśmy rozważać wszy- 
stko podług reguł rachunku prawdopodo- 
bieństw. 

Kto jednak śmiało, z czystem sumie- 
niem zechce rzucić w oczy teraźniejszej 
młodzieży posądzeniem, że straciła po- 
czucie tego, co szlachetne? Plewy było 
zawsze dość, więc i dziś są plewy między 
młodzieżą, ale pomimo tego ośmielamy się 
twierdzić, że młodzież teraźniejsza często 
jest nieznośna przez swoją sztywność, ale 
nie zasługuje może na takie zarzuty, jakie 
nieraz jej słyszeć się zdarza. Jest ona in- 
ną, niż była dawniejsza, ale żeby była 
gorszą w rozumnem znaczeniu tego wyra- 
zu, potrzeba by dopiero udowodnić. 


Głosy z kraju. 


I. 
(Szkota rolnicza w Dublanach.) 


W walce o byt 4 rozwielmożnionem 
żydowstwem, które spanoszone zalewa na- 
sze ulice, ogrody, a to tak dalece, że cu- 
dzoziemiec, będący naprzykład wieczorem 
w  pojezuickim: ogrodzie, niezawodnie 
Lwów zaliczyłby do miast żydowskich, 
musimy szukać środków obrony nie wpły- 
wem i pracą nad Żydami, ale takiem wy- 
chowaniem następnego pokolenia, iżby 
mogło walczyć skuteczuie z żydami, będąc 
pracowite, oszczędne, i posiadając zawsze 
jakieś fachowe „wykształcenie, t. j. coś 
przecie gruntownie umiejąc, 


Postawiwszy to założenia w ogóle, 
chcemy szczególną zwrócić uwagę na 
szkołę rolniczą w Dublanach, wielkiej do- 
niosłości w kraju, przeważnie rolniczym, 
założoną przez Towarzystwo gospodarcze 
galicyjskie, (obywateli których byt zagro- 
żony), kosztującą nie mało, a przynoszącą 
małe owoce. Gdy szkoła ta ma przejść ua 
koszt kraju, dobrze więc byłoby, ażeby 
sejm poznał stan jej obecny i jej potrze- 
by, i mógł ją odpowiednio zreorganizować. 


Juliusz Janin. 


przez 
J. Chorośnickiego. 


Przed kilku tygodniami przyniosły te- 
legramy i gazety wiadomość o śmierci Ja- 
nina, „księcia francuzkich krytyków*, jak 
się sam nazywał. Z powodu wpływu, jaki 
ten człowiek wywierał, chcemy o nim ob- 
szerniej napisać. 

Jnliusz Janin urodził się w r. 1809 
w St. Etienne, w departamencie Loiry. 
Dla ukończenia nauk wysłał go do Pary- 
ża ojciee, który, nawiasowo powiedziawszy, 
był wychrztą, i zajmował stanowisko a- 
dwokata w St. Etienne. Zabawy i wesołe 
życie były powodem, że Juliusz zawiódł 
oczekiwania i nadzieje ojcowskie, odda- 
wał się bowiem więcej hulankom i swa- 
woli niż naukom. Wielkie jednak zdolno- 
ści, bystrość umysłu, talenta prawie ge- 
nialne sprawiły, że pomimo rozpustnego 
życia, studja w kolegium Ludwika W. ró- 
wnocześnie z najpilniejszymi ukończył ko- 
legami. 

W tym czasie pomarli jego rodzice. 
Juliusz, jako ubogi młodzieniec, ojciec bo- 
wiem nie zostawił żadnego majątku, za- 
mieszkał w domu ośmdziesięciołetniej ciot- 
ki przy ulicy Rue de Dragon, i kilka lat 
walczył z losem, zajmując się lekcjami. 
Dziwnie wrażliwej natury był ten młodzie- 
niec. Drobnostki, które by może na kim 
innym nie zrobiły „wrażenia i zaledwo 
zwracały uwagę, W Jego Guszy zostawiały 
ślady niezatarte, wywierały wpływ na- 
wet na jego przyszłość. I tak np. stanow- 
czy wpływ wywarł na niego widok pię- 
knej artystki, gdy wsparta na ramieniu ja. 
kiegoś dziennikarza, przechadzała się śmie- 
jąca | wesoła, Biedny, utrzymujący Się z 
lekcji prywatnych nauczyciel, upokarzany 
na każdym kroku swoją załeżnością od 
chlebodawców, wysnuł sebie cały Świat 
marzeń pięknego, swobodnego życia, jakie, 
sądząc z pozorów, wiodą dziennikarze. Za- 
miast ze starą ośmdziesięcioletnią ciotką, 
nudną i gderliwą, przechadzać się z mło- 
dą, wesołą dowcipną, pierwszą śpiewaczką 
opery, cóżto za roskosz!? Zamiast uczyć 
cudze dzieci, którym na myśli swawola a 
bie słówa nauczycielskie i zamiast wysu- 
szać sobie gardło wykładem przedmiotów 
suchych i ckliwych, pisać a pisać swobo- 
dnie, co myś] i serce pod pióro przynie- 
sie, — cóż to za przyjemność!? I uśmie- 
chała się biednemu młodzieńcowi ta smu- 
tna droga literackiego zawodu, uśmiecha- 
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ła i wabiła tak dalece, że po pewnem wa- 
hanių powiedziawszy sobie wreszcie: „cóż 
stracę? czyż każdego czasu nie mogę po: 
wrócić do nauczycielstwa?* — postanowił 
utrzymywać się z pióra i zostać litera- 
tem. 

Nie tak to jednakowoż było łatwo 
jak mu się zdawało. Z trudnością walcząc, 
krok za krokiem, powoli zdobywał stano- 
wisko, które wydało mu się tak nęcące, 
a które na wstępie tak wiele kosztowało 
go zdrowia i życia. 

Nowi koledzy przeczuwałi w nim ta- 
lent, odgadywali niebezpiecznego rywala, 
i utrudniali mu, jak to 'się wszędzie pra- 
wie dzieje, wystąpienie, niewłaściwą, zbyt 
ostrą krytyką, zrażali i nie dopuszczali, 
aby talent jego okazał się w pełnym bla- 
sku. 
>. Janin jednak był nie mniej upartym 
Jak dumnym; drażnił go opór, zapalały 
trudności, a przeciwności budziły jakąś 
dziwną, niezwalczoną potęgę, którą tylko 
prawdziwy posiada talent. Z cierpliwością 
więc niczem niezrażoną, z zadziwiającą 
stałością, szedł do raz postawionego celu, 
aż wreszcie uszczypliwy dowcip jego, o- 
gromne zdolności, nadzwyczajna bystrość 
krytyczna i szybki a zdrowy pogląd na 
rzeczy, zdobyły mu miejsce recenzenta w 
kilku dziennikach teatralnych, a później 
stałego współpracownika Figara. 

Duch opozycji, który już w szkołach 
budził się w nim i robił mu wielu nie- 
przyjaciół, w połączeniu ze swobodnym 
ale często gryzącym dowcipem, był przy- 
czyną, że już wtedy rozpoczął małą wojnę 
przeciw rządowi i jezuitom. Minister Mar- 
tignac poznał się wnet na talencie Janina, 
ocenił go jak na to zasługiwał i powie- 
dział sobie, że warto poświęcić wiele, aby 
z takiego wroga zrobić sobie przyja- 
ciela. Niebawem też rozeszła się wieść, 
którą z podziwieniem przyjęli wszyscy, 
że Juliusz Janin został redaktorem rządo- 
wego dziennika Quotidienne. 


Niedługo jednak był Janin narzędziem 
w ręku ultralegitymistów. Gdy bowiem 
miejsce Martignaca zajął Polignac, który 
nie poznał się na zdolnościach młodego 
pisarza, opuścił Juliusz Quotidienne i 
przez jakiś czas ograniczył sie na pisy- 
wania do rozmaitych dzienników przewa- 
żnie krytyk i recenzji dramatycznych. 

Nowa forma, piękny i wdzięczny język, 
porywający styl, dziwna potęga słowa, 
bystrość i trafność w sądach, oto główne 
cechy, ktęremi odznaczały się prace Ju- 
linsza, i któremi zwracały nietylko uwagę 
dziennikarzy i literatów z profesji, ale 
także ogołu, który się pismami jego za- 
chwycał. Janin potra? uderzyć w naj- 
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s:abszą stronę Francuza dowcip. 
Nie był to już ów wal:zący o stanowisko 
młodzieniec, był to mąż, który pracą wła- 
sną i własnemi zdolnościami, dobił się w 
bardzo prędkim czasie zasłużonego na- 
zwania pierwszego  felietonisty francn- 
skiego. 

Założenie dziennika Revue de Paris, 
i redakcja gazety Journal des enfants, 
dały mu stanowisko zaszczytne między 
francuzkimi dziennikarzami, a powieść: 
L'ane mort et la femme guillotiné, zapewniły 
imię w literaturze. 

Świetne powodzenie tej powieści, 
która się ukazała w r. 1829, skłoniło re- 
dakcję dziennika Journal des Debate do 
zaproszenia Janina na stałego współpra- 
cownika i tam, z czego następnie sam 
żartował, zaprzęgnięto go do ciężkich ar- 
tykułów wstępnych — politycznych. 

I teraz duch sprzeczności i opozycji, 
który w całem życiu jego ważną odegrywał 
rolę, pobudzał go do czynu. Janin był je- 
dnym z pierwszych, jawnych przeciwników 
książąt orleańskich. 

W tym czasie t. j. podczas rewolucji 
w r. 1830 wydał czterotomową powieść 
p- t Barnave. Jest to galerja dziwnych, 
pstrych epizodów, pełnych fantastycznych 
a śmiech wzbudzającyca przeciwieństw i 
obrazów. W powieści tej równość jest 
osią, około której wszystko się obraca i 
zarazem podstawą, na której geniusz Ja- 
nina wystawił dla siebie pomuik sławy, a 
straszną satyrę na Orleańczyków. 

Ludwik Filip, nie mógł znieść oboję- 
tnie takiego wystąpienia. Ani ostre, a na- 
wet więcej jak ostre, bo kąsające pióro 
Janina w karykaturze powieści, ani opo- 
zycja tak wpływowego dziennika jak Jo- 
urnal des Debats, w którym Janin grał 
najważniejszą rolę, nie nogła mu być obo- 
jętną. Starał się więc przejednać Janina 
i dziennik, w którym pracował, ale mu 
to łatwem nie było. Ciężki i niezręczny 
monarcha nie był zdolnym zawojować by- 
strego i sprytnego, u szczytu swego ta- 
lentu będącego dziennikarza — rozumiał 
on to bardzo dobrze, i osobiście nie kusił 
się o to wcale. W takich jednak razach 
król Ludwik Filip używał zawsze skute- 
cznej pomocy kobiety, to jest bardzo ro- 
zumnej i pełnej zalet siostry swej Ade- 
laidy. 

Z jej to pomocą depiął on niejednego 
celu, który za niepodobny do osiągnięcia był 
uznany. Czyż mogła sym razem zawieść 
zręczność jego siostry’ Nie. Z człowie- 
kiem, na którego tak stanowczy wpływ 
wywarł widok aktorki »rzechadzającej si 
i śmiejącej do innego człowieka, że a 
wpłynął na wybór zawodu i kierunek ''ca- 


r | "e mama |a| o O G, o m "Mm mm ||. Awm" oaz 


łego jego życia; z Francuzem łagodnym, 
wrażliwym, próżnym, uprzedzająco grze- 
cznym dla kobiet; jednem słowem z ele- 
ganckim Paryżaninem nie trudną była roz- 
mowa dła pięknej i dowcipnej księżniczki. 
Z wroga zrobiła ona przyjaciela królew- 
skiego. Jeden z francuzkich dzienników w 
biografii Janina tak się o tej jego prze- 
mianie poglądów i przekonań wyraża, 

„Piękna Circe ułagodziła mruczącego 
niedźwiedzia i przesunąwszy mu, złoty 
pierścien przez nozdrza, wodziła na jedwa- 
bnym sznnreczku. On był posłuszny jak 
dziecko,“ 

Krzyż legii honorowej, którym obda- 
rzył go król Ludwik Filip, dokonał reszty. 
Opozycjonista zniknął. 

Różni różnie przyjęli wieść o przej- 
ściu Janina do obozu królewskiego i opu- 
szczeniu stronnictwa opozycyjnego. Jedni 
uważali i ogłosili go za zdrajcę, dziwili 
się apostazji tak znakomitego pisarza; ci 
co swe pióro i talenta sprzedawali więcej 
dającemu, cieszyli się wskazując na Jani- 
na, jakby na usprawiedliwienie swoje z 
gestem, który mówił: „Oto Juliusz Janin, 
znakomity pisarz, zajmujący jedno z pierw - 
szych stanowisk w dziennikarstwie, kupio- 
ny został uśmiechem kobiety i orderem — 
nie dziwcie się nam.“ 

, Nas ta zmiana, tak często wydarza- 
jąca się w wieku panującego materjalizmu, 
bynajmniej nie dziwi. Janiu nie był czło- 
wiekiem głębszym. Podobnie jak wszyscy 
dowcipni ludzie był on powierzchownym i 
więcej cenił dowcip jak zasadę i prawdę. 
Opozycja jego pochodziła ztąd, że stano 
wisko nagany, krytyki, upoważnia do szy- 
derstwa, ironii i ułatwia dowcip Rodzaj 
więc, jaki sobie obrał pisania, zrodziwszy 
lekkość charakteru zrobił go i opozycyj- 
nym pisarzem. Wpłynęło na kierunek opo- 
zycyjny Janina także i usposobienie jego. 
tęmperament, ze tak powiem. Pisaliśmy 
już, że żywiołem Janina była od najda- 
wniejszych czasów negacja. Jakiś duch 
burzliwy, duch przeciwieństwa, krzątał i 
ruszał się w jego mózgu i jak mara nie 
dawał mu figdy zająć stanewiska afirma- 
cyjnego. Był więc zawsze niezadowólnio- 
nym 1 nigdy nie mógł się pogodzić z ogó- 
łem. Duch ten zrobił mu w młodości wie- 
lu wrogów, nabawił niejednego kłopotu, i 
SLA go zawsze w obozie przeciwników 
rządowych. Janinówi było obojętne komu 
się sprzeciwia i dlaczego? Sżło ma tylko 
o to, żeby się sprzeciwiać, krytykować i 
mieć przedmiet do dowcipkowania. Nie dla 
zasady ale dla temperamentu wyszydzał 
możnych i silnych tego świata, nie dla in- 
nych tóż powodów był wrogiem familii 
Orleanów. Była to opozycja dla opozycji, 


która mu robiła przyjemność i dlatego 
tak łatwo z niej ustąpił, gdy go o to po- 
prosiła miłym uśmiechem księżniczka z do- 
mu królewskiego. Nie dla krzyża legii ho- 
norowej, nia dla orderu, który mu więcej 
przyniósł smutku, bo nazwisko apostaty i 
zdrajcy swej sprawy, przeszedł on do obo- 
zu królewskiego, ale dlatego, że jako czło- 
wiek dowcipu, nie był nigdy na serjo je- 
go przeciwnikiem. Łatwo tedy wytłuma- 
czyć sobie tę okoliczność, że gdy dowcip- 
na i przebiegła siostra królewska uśmie- 
chnęła się do miękkiego serca dowcipne- 
go pisarza, dopięta swego celu. Juliusz 
Janin przestał odtąd pisywać poważne po- 
lityczne artykuły, których nigdy z chęcią 
nie pisał, opuścił ciężkiego kalibru armaty 
wymierzone przeciw Orleanom i został ich 
przyjacielem — feljetonistą, 

To było zresztą właściwe pole dla ta- 
leutu i lekkiego dowcipu Janina. Księżni- 
czka Adelajda bezwiednie oddała wielką 
usługę literaturze i Juliuszowi. Stała się 
bowiem przyczyną, dia której opuścił gór- 
ne szpalty dzienników i przeniósł się do 
fejletonu, którego był rzeczywistym księ- 
ciem. 

Z objęciem działa krytycznego i fej- 
letonów w Journal des Debats zaczyna się 
dła Jahina nowa, świetniejsza epoka. Ro- 
znmowane artykuły polityczne nie były 
jego żywiołem, nie miał bowiem w sobie 
bynajmniej zmysłu organicznego; dowcip, 
humor, lekkość jego nie miały tam wcale 
pola do popisu, gdy fejletony jakby dla 
niego stworzone były, czyli raczej on stwo- 
rzył je sam dla siebie. W rzeczy samej 
on jest ojcem tego rodzaju dziś tak popu- 
larnego literatury, 

„ Janin objąt sprawozdania teatralne i 
literackie, po takich pisarzach jak Duvi- 
quet, Geoffroy. i Freron. Pierwszy szcze- 
gólniej miał tak mocno wyrobioną opinię 
doskonałego pisarza, że publiczność przyj- 
mowała zdanie jego jako nieomyłną wyro- 
cznię; — równie uważano jakby za nie- 
zmienny dogmat wszystko, co Geoffroy wy- 
powiedział swojem wdzięcznem piórem i 
w krytycznym bireciku na głowie. Obaj 
ci znakomiej 'pisarże odznaczali się głębo- 
ką i prawdziwą nauką, bystrością kry- 
tyczną i dobrze wyrobionym smakiem este- 
tycznym i przyzwyczaili publiczność do 
poważnego rozbierania tzeczy poważnych. 
Szyderstwo, żart, dalekim był od nich. 
Poważnieli oni, gdy mteli wydać sąd o 
pracy rzetelnej i poważnej. 

„ Szatan, który siedział w geniaszu Ja- 
nina, póprowadził go odmienną drogą, po- 
wabną, przyjemną, ale szkodliwą dla 
charakteru franónzkiego z gruntu już lek- 
kiego i nie poważnego. Szatanek ten do- 
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Szkoła ta jest potrzebą  nieodbitą, 
wszelkie oszczędności więc byłyby nie na 
miejscu, ale i ddai wydatki byłyby wy- 
rzuconemi jałowo  pieniądzmi, - gdyby 
miała pozostać szkoła w dzisiejszych wa- 
runkach. 


Najważniejszą wadą tej szkoły jest, 
że jest na wsi. Dawniej sądzono, że mło- 
dzież, usunięta od rozrywek towarzystwa, 
odda się z zamiłowaniem nauce. Tak 
wszakże nie jest. Bezkarnie nie można 
wydzielić ze spoteczeństwa same starce, 
samą dziatwę lub samą młodzież. Młodzież 
zostawiona sama sobie, nie mogąc ciągle 
siedzieć nad książką, musi szukać rozry- 
wek. Mieszkając w. mieście, 
towarfystwach, czułaby potrzebę i coś 
przeczytać, i czegoś nauczyć się. Biedniejsi 
znaleźliby jakie zajęcie, pracowaliby; sto- 
sunki z młod”ieżą innych zakładów dawa- 
łyby możność porównania swych wad i 
przymiotów z takowemi innej młodzieży. 
Żyjąc w kółkach rodzinnych, nabierauoby 
doświadczenia i miłości ku rodzinie, Od 
awantur odprowadzani byliby przez do- 
świadczeńszych, przez łatwość usunięcia 
się, przez wstyd rozgłosu, przez większą 
trudność "odpowiedniego towarzystwa, 
przez mniej przychylne warunki, 
i przez mniejszą bezkarność. 


Mieszkając zaś na wsi, bądź w kosza- 
rach (Zakładzie) bądź w eksternach, chłop- 
skich chałupach, mają dosyć czasu wol- 
nego od zajęcia, a najbardziej ci co o tako- 
wem nie myślą. Żadnej tu praktyki zbio- 
rowej na polu; gospodarstwo rolne wre- 
szcie tu wcale nie wzorowo jest prowa- 
dzonem; wycieczka zaś na własną rękę, 
aby wiedzieć jak orzą lub bronują, lub 
kartofie wybierają, małą przynosi kyrzyść 
i nie zbyt pociąga, rozrywa. Ksiąg do czy- 
tania niema. Biblioteka ksiąg specjalnych 
jest tak urządzoną, że jest prawie niedo- 
stępną. Bibliotekarzem jest dyrektor, któ- 
ry naturalnie nie może mieć czasu na 
wszystko: na prowadzenie rejestrów, na 
wyszukiwanie ksiąg. Wreszcie jest to rze- 
czą naturalną, że uczeń niechce ciągle dy- 
rektora fatygować, więc odkłada prośbę z 
dnia na dzień, przez rok cały. Księgi, pra- 
wda, za to są czyste i nie giną, ale ko- 
rzyści mało przynoszą. Mała biblioteczka, 
własność uczniów, zawiera ze 30 tomów, i 
to powiastek. Towarzystwo bratniej pomo- 
cy wypisuje jedną gazetę i 30 guldenów 
rocznie przeznacza na księgi. Lecz pienię- 
dzy niema, więc kiedyś gdy dłużnicy zwró- 
cą pożyczki, to się kupią! O pieniądze 
wreszcie mało kto się dopomina, a liczba 
członków Towarzystwa ciągle się zmniej- 
sza, gdyż inne rozrywki coraz więcej po- 
ciągają do siebie. Młodzież bowiem potrze- 
buje być czynną. Rozrywkami temi są mi- 
łostki na wsi, gra w karty i knajpy. Pró- 
żniacze te zajęcia, a trzeba czemś czas 
zapełnić na wsi, doprowadzają do tysiąca 
awantur, kłótni i pojedynków. Nie wiem, 
czy jest szkoła, w którejby tyle się odby- 
walo pojedynków. Podobne rozrywki do- 
prowadzają też do częstych kradzieży; w 
ostatnich czasach kilku uczniów za tako- 
we wydalono ze szkoły cichaczem, aby nie 
było rozgłosu. Zapobiedz temu niema spo- 
soba. Tylko przeprowadzenie szkoły do 
miasta temu może zaradzić. W mieście 
uczniowie, uczniowie, żyjąc z ludzmi rozma tego wie mię are oia a aaie aaa c z ludzmi rozmaitego wie- 
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ku, byliby w naturalnych warunkach; każ- 
dy znalazłby tam stosowniejsze rozrywki, 
dobry przykład, radę przychylną, wreszcie 
pracę i księgę. Znacznie mniejszy procent 
młodzieży marnowałby się. Sejm więc nie 
powinien załować większych wydatków, a- 
by raz tę szkołę przeprowadzić do miasta. 
W mieście parę morgów gruntu zagospo- 
darowanego wzorowo dałyby większe ko- 
rzyści przy częstych demonstracjach, jak 
tu obszary, licho zagospodarowane. Labo- 
ratorja i gabinety mogłyby być wspólne 
z techniką. Kontrola tu mogłaby być ści- 
siejszą, liczba uczniów podwoiłaby się, a 
procent próżnującej młodzieży zmniejszył 
by się niezawodnie. W dzisiejszych wa- 
runkach zostawiona szkoła wydaje ogrom- 
ny procent prożniaków, do Żadnej w przy- 
szłości pracy i walki niezdolnych, czego 
dowód mamy z ostatnich egzaminów. Na 
32 bowiem uczniów przy łatwych egzami- 
nach, 12 tylko dostało promocje i świa- 
dectwa. 


Korespondencje „Gaz. Nar.“ 


Poznań d. 8. lipca. 


U księdza biskupa Janiszewskiego, 
oficjała i księdza kanonika Grandke odby- 
ła policja ścisłą rewizję. Przeszukała w 
domu całym księdza biskupa każdy zaką- 
tek, przetrząsła w szafach, w szufladach, 
W koszykach wszystkie szpargały, szuka- 
jąc rozporządzenia z Rzymu, polecającego 
biskupowi objęcie zarządu dyecezją. Te- 
goż samego rozporządzenia szukano w ce- 
li więziennej arcybiskupa Ledóchowskiego 
w Ostrowie; Kurjer Poznański utrzymuje, 
że nie nie znaleźli ; Posener Zeitung zaś 
twierdzi, że zabrano u ks. biskupa. jakieś 
pisma, doniosłości znacznej. Nam się zda- 
je pewniejszem doniesienie Kurjera. 


Jakie rozmiary przybrało prześlado- 
wanie księży, łatwo się przekonać, gdy 
wam powiem, że ośmdziesięciu przeszło 
osadzonych zostało w więzieniu. 


Dnia 30. bm. było walne zebranie To- 
warzystwa pomocy naukowej dla dziewcząt 
polskich. Posiedzenie zagaiła prezeska, 
panna Bibianna Moraczewska, znana za- 
szczytnie autorka. Na przewodniczącą o0- 
brano hrabinę Arnoldową Skórzewską z 
Lub ostronia. W miejsce śp. Sewerynowej 
Mielżyńskiej i Józefy Grabowskiej, jak 
też i pani Jakowickiej, która Poznań opu- 
ściła, wybrano panią Kościelską z Szurle- 
ja, pannę Marję Wilczyńską i pannę Ana- 
stazję Danysz przełożoną instytutu wy- 
chowawczego, dawniej pani Poplińskiej, — 
W ubiegłym roku skończyło nauki kosz- 
tem towarzystwa 16 stypendjantek, z tych: 
10 krawczyń i modniarek, 1 gospodyni 
wiejska, 2 praczki, 1 kucharka, 1 bona; 
Szkołę handlową na Szlązku w Brzegu 1. 
Kończy nauki z dyplomem na nauczyciel- 
ki dwie, pianistka jedna, na wyższej pen- 
sji żeńskiej jast vśm otypondyotalt. Wozy- 
stkich stypendystek przyjęto w roku ze- 
Szłym 39. Błogosławione Towarzystwo — 
byle tylko fundusze starczyły, z któremi 
ząwsze jest kuso. 


Życie społeczne, w Towarzystwach 
różnego rodzaju dość pomyślnie rozwija 


wcipu nie pozwalał Janinowi patrzeć się 
z poważnej strony na dzieła i ludzi a ro- 
biąc niezmiernie popułarnemi szyderstwa 
lekkiego pióra Janina, oduczył Francu- 
zów od poważnego traktowania Sprawy, 
co się później tak srodze odbiło na ich 
losach, przy pierwszem starciu z Niem- 
cami, Zawsze na serjo myślącymi. Ja- 
nin nie poszedł więc gościńcem abitym 
swych poprzedników i wbrew przyjętym 
zwyczajom, wbrew: gustowi publiczności, 
która z początku mocno sarkała na spo- 
sób pisania Juliusza — śmiał się i szy- 
dził, trzpiotał i swawolił — wyśmiewał i 
jak wulkan zionął szyderstwem w swych 
czterech szpaltach fejletonowych. Poważne 
rozprawy i długie wywody — ciężkie wy- 
cieczki przeciwko swej osobie — obalał 
jednem słowem, jednym dowcipem. Potrze- 
ba było geniuszu Janina, aby się nie wy- 
czerpać, aby przeciw ludziom i zwycza- 
jom stworzyć kronikę fejletonową. lekką i 
swawolną, jaką on ją stworzył. 

Lekkość zwykła Francuzów, zmysł do 
żartu i dowcipu tłumaczą publiczność i 
dziennikarstwo, że w krótkim stosunkowo 
czasie pogodzili się ze sposobem pisania 
Janina, i przyklasnęli mu za to, iż wyrzu- 
cił ciężki styl z recenzji i powagę zastą- 
pił swobodną lekkością. Jedna tylko aka- 
demia umiejętności — nie mogła mu i we- 
dług nas słusznie przebaczyć długo jego 
szyderstwa. Starzy profesorowie i akade- 
micy nie mogli darować żartu i wyśmie- 
wania się ze swej powagi dowcipuemu 
fejletoniście, który nikomu nie przepuścił, 
i długi czas bardzo opierali się przyjęciu 
go do składu akademii. W koncu jednak 
ioni poszli za prądem a zapomniawszy 
jakie niebezpieczeństwa dla Francji kryje 
motyle skrzydło dowcipu Janina, nchylili 
czoła przed geniuszem a dzisiaj licznie i 
zgromadzeni akademicy u grobu Janina, 
mowami i podnoszeniem jego zasług, sta- 
rali się wynagrodzić brak odmówionego 
kiedyś poszanowania. 


W r. 1841 ożenił się Janin z bogatą | 
i- bardzo piękną, młodą kobietą. W samym 
fakcie tym nie byłoby nie nadzwyczajnego, 
gdyby nie wydarzyła się przytem okolicz- 
ność, świadcząca 0 wielkiej dumie w jaką w 
owym czasie wzbił się niegdyś skromny i 
cichy młodzieniec. W najbliższej kronice 
podał Journal des Debats- artykuł pióra 
Janina, w którym autor dzieląc się Z czy- 
telnikami nowiną o swem ożenieniu — 
długo i szeroko opiewał szczęście swoje 
przy ognisku domowem, piękność i wdzięk 
swej młodej żony, swoją dla niej miłość i 
inne tym podobne piękne rzeczy, które 
w najlepszym razie mogły się kwalifiko- 
wać dla pióra lirycznego poety (i to bar- 
dzo młodego) — ale nigdy do fejletonu, 


w którym sam Janin nauczył WERS 
szukać tylko śmiechu i krytyki — krytyki 
i śmiechu! 

Świadczy to o wielkiej zarozumiał o- 
ści i lekkomyślności. Nietaktowność oka- 
zana w tym wypadku, ta zarozumiała pe- 
wność siebie, wyśmianą i wyszydzoną zo- 
stała jak na to zasługiwała. Jeden z 
młodszych literatów naśladując Janina 
ćwiczył na nim swój dowcip w  obszer- 
nym rtykule p. t. „Zamążpójście kryty- 
ki.“ Że jednak artykuł ten był dowcipnie 
napisany i przypominał styl oraz sposób 
pisania wyśmiewanego Janina, Juliusz u- 
śmiechnął się i kiwając głową rzekł : 

„Sam broń na siebie wyostrzyłem. K 

Janin znalazł maóstwo naśladowców. 
Każdy dziennik starał się i stara 0 po- 
dobnego fejletonistę, — znalazł i u nas 
naśladowców, którzy podobnie jak we 
Francji rozszerzyli gust do lekkiej, śmie- 
jącej się a nie nauczającej i nic nie budu- 
jącej literatury. Pomiędzy polskimi naśla- 
dowcami Janina, wymienimy najcelniejsze- 
go Lucjana Siemieńskiego. 

Przez cały czas od r. 1830 do 1850, 
był Janin na szczycie swej sławy, a więc 
długo i do syta jej używał. 

W tym także czasie, nie wiem, czy na 
przekor akademii, która opierała się mia- 
nowaniu go członkiem twierdząc, Że nie 
zdolnym jest, jak było w rzeczy samej, do 
poważnej i umiejętnej pracy; — czy, doga- 
dzając własnemu natchnieniu, tłumaczył 
Horacego satyry, z taką werwą, ogniem, 
a raczej, że się tak wyrażę, z takim pie- 
przykiem, że każdy najbieglejszy filolog 
mogłby mu tego pozazdrościć. Znawcy wy- 
rażali się, że gdyby Sam rzymski poeta 
z grobu powstał, przyjąłby chętnie prze- 
kład za swój oryginał. 

Najznakomitszem jednakowoż dziełem 
jego, — są krytyki i recenzje teatralne, 
które wydał p. t. „Histoire de la litera- 
ture dramatique“ w osobnej książce. 

W ostatnich czasach rzadko bywał 
Jamin w teatrze; powodem tego miał być 
j przytępiony słuch, pisywał więc swoje kry- 
tyki na podstawie opowiadań swych przy- 
jaciół, czytając przytem grane w teatrach 
sztuki. 

To jednak nie długo trwać mogło, bo 
ani redakcja z jego recenzji, ani on sam 
z siebie zadowolony być nie mżgł. 

Zeszłego też roku opuścił Stanowisko 
fejletonisty, na którem tak: długo i z ta- 
kim nadzwyczajnem powodzeniem zosta- 
wał i pędził skromne a ciche Życie na 
wsi, gdzie czynnego i pracowitego starusz- 
ka, podziwianego nietylko przez całą Fran- 
cję ale cały. świat cywilizowany — zasta- 
ła Śmierć w dniu 19. czerwca 1874. 


się. Dzięki też ich staraniom dźwiga się 
siła narodowa. To tylko smutne, że dotąd 
nie umieliśmy położyć tamy wyprzedaży 
ziemi polskiej, Kilka dóbr w tym czasie 
znowu przeszło w ręce Niemców. 

W nader pięknem wydaniu wychodzi 
nakładem J. K. Żupsńskiego: „Histocja 
powszechna konia“ przez Marjana nr. 
Czapskiego. Tom pierwszy jest już w rę- 
ku czytelników, tomu drugiego zeszyt 0- 
puścił właśnie prasę. Autor porównywa- 
jąc to szlachetne zwierzę z innymi zwie- 
rzętami twierdzi: ż6 kóń dzisiejszy nie 
jest już przyrody dzieckiem, ale wycho- 
wańcem człowieka. Przechodzi w swej 
książce dzieje konis od czasów przed- 
*chrześciańskich, u Ezipcian, Feniczyków, 
Hebrajczyków, Persów, Greków, Partów, 
Teutonów i Gallów, z erudycją głęboką i 
wszechstronną, Opowiadanie jego nawet 
dla ludzi niespecjalnych, dla profanów jest 
niezmiernie zajmującem. Język jędrny, 
czysty i jasny. Podabnej kdiążki żadna nie 
ma literatura. 

Wśród ogólnej posuchy wiadomości i 
wśród obecnych pustek: Poznania, do któ- 
rego w całej rozciągłości pora martwa — 
saison morte — zawitała, zrobił zamęt nie- 
pośledni Tygodnik Wielkopolski, usiłujący 
na opinię publiczną wpłynąć oskarzeniami 
i napaściami na osoby *). Zamieścił już 
kilka tego rodzaju napastniczych artyku- 
łów, wymieniając z imienia i nazwiska 
osoby, którym różae a wielkie czyni za- 
rzuty, i całem pod niemi podpisuje się na- 
zwiskiem. Ostatni awłaszcza numer 27, aż 
nadto z tą jawnością niczem nie obsłonię- 
tą wystąpi. Należy zaprawtlę, podziwiać 
wielkie o sobie rozumienie autora, który 
uważa się za lepszego od wszystkich i 
przywłaszcza sobie tytuł jeneralnego sę- 
dziego. Zarozumiałość to i odwaga niepo- 
spolita! Dotąd wszyscy zaczepieni odpo- 
wiadają jak się spodziewaliśmy, milczeniem. 
Sam więc redaktor pozostał w szrankach 
i łatwo może otrębywać zwycięstwa. W pu- 
bliczności można pod tym względem naj- 
różniejsze i najsprzeczniejsze z sobą Po- 
słyszeć zdanie: Mieliśmy już Szuje, po- 
kraki, Scierki itp pisma, rzucające po- 
kątne paszkwile i potwarze, bez wymie- 
nienia nazwisk, lecz z określeniem zacze- 
pionych osób, że i poznawali je wszyscy ; 
dzisiaj postąpiliśmy o tyle, że to się robi 
już bez osłony, z wymienieniem nazwi 
ska zaczepionego i zaczepiającego. Czy 
na tej jawności dobrze wyjdziemy ? Czas 
to bliski pokaże. 

Pojawiła się także nowość na hory- 
zoncie naszym literackim, miebezpieczny 
współzawodnik dla Tygodnika Wielkopol- 
skiego, to jest nowe pismo: Warta, tygo- 
dnik poświęcony nauce, rozrywce i wy- 
chowaniu. Z godłem: 

Czy chcecię, czy nie chcecie, 

Czym Bóg chciał, tym będziecie. 

Kornel Ujejski. 

Odpowiedzialiym redaktorem jest 

Franciszek Ganowicz. Po za nim stoi Rze- 


pecki., maż nauki i z Ww m li- 
terackim zakresie: R. edak cja mógł mięazy 


innemi: „Otwieramy w Warcie gościnne 
wrota dla” wszystkich pisarzy, co w duchu 
pokoju, wzajemnego szacunku i braterskiej 
miłosci, w duchu tego chrześciaństwa, któ- 
re przez dziesięć wieków zagrzewało oj- 
ców naszych do czynów i cierpień boha- 
terskich, co wstrzymując się od rozbioru 
polityki państwa, * z którym dzisiejsze lo- 
sy nasze związane, nie dotykając nawet 
tych społecznych spraw, któreby z tą po- 
htyką w zbyt bliskim zostawały związ- 
ku, pielęgnować pragną z którejkolwiek 
strony nmysłowe życie narodowe, i życie 
to zasilać już to rodzinnemi płodami, już 
to zdrowym pokarmem z zagranicy. 
Program więc wprost przeciwny Ty- 
godnikowi Wielkopolskiemu. Pierwszy nu- 
mer zawiera artykuły: Wiadomości 0 księ- 
dze Jana Łaskiego: „Liber Beneficiorum*, 
podał ks. dr. Łukowski. — „Muza domo- 
wa“ o nieznanych dotąd poezjach Stani- 
sławą Morsztyna, obrazek bibliograficzno- 
literacki przez L. Rzepeckiego, — „Grzy- 
misław Kricziata*, obrazek z pierwszych 
dziejów pomorskich, przez ks. Kujata. — 
„O Weliaminie Ruckim* przez ks. Chot- 
kowskiego, rzecz czytana na posiedzeniu 
Tow. Przyjąciół nauk. — „Louise Lateau“ 
przed trybunałem krytyki europejskiej. — 
„Nam nie wolno!', wiersz przez S 
"Stowarzyszenie matek chrześciańskich*. — 
„Listy ze Lwowa“. „Historja powsze- 
chna i polskie jej podręczniki“. — „Ode- 
zwa i Rozmaijości. 
Nie mogę sobie odmówić, aby wam z 
poezji choć jednej nie przytoczyć zwrotki: 


„Dzika przemoc co nas gnębi, 
Wie to dobrze — zbyt rozumna, 
Że gdy serca nam wyziębi, 
Z ziemi naszej będzie trumna, 
I rozumie dobrze ona, 

e w Polakn zabić ducha, 

Rzecz pewniejsza od łańcucha... 
Lecz się łudzą środki temi, 
Chcąc nam załać śmierć powolną, 
Bo my wiemy, że iść z niemi, 

Nam nie wolno! 


Przegląd polityczny. 


Zgromadzenie narodowe i rząd Mac- 
Mahona znajdują się obecnie w tej stra- 
sznej agonii chorego, którego cierpienia 
ani się kończą śmiercią, ani zapowiadają 
powrotu do zdrowia; ustawiczne przesile- 
nie zdaje się być normalnym stanem jego. 
Nijakie zachowanie się lewego środka 
sprowadziło nijałą uchwałę Zgromadzenia 
narodowego, i wywołało również nijakie 
zachowanie się rządu wobec tej uchwały. 
Większości deputowanych zabrakło stano- 


*) Jest to sposób, wprost wiodący do za- 
bieia wszelkiej opinii. Doświadczenie Galicji 
powinno p. Chotomskiego przestrzedz. Trzy- 
mano się tn tej mmej metody w kronikach 
niedzielnych a w rezultacie mamy apatję i 
zobojętnienie na gps prasy. (P. r.) 


wczości do udzielenia wotum nieufności 
gabinetowi, a przecież nieprzyjęcie porząd- 
ku dziennego Paris'a, który rząd uznał za 
swój, czemże było jeśli nie brakiem zau- 
fania dla gabinetu ? Zrozumiał to gabinet, 
i podał się do dymisji. Mac-Mahou nie 
przyjąwszy takowej, oświadcza tem sa- 
mem, że ministrom swoim ufa, lecz nie 
rozwiązawszy Zgromadzenia narodowego, 
a przesławszy mu natomiast orędzie, wy- 
nurza nadzieję, że rokowań nie uważa za 
rozbite, a przeciwnie — spodziewa się 
przeprowadzić porozumienie zarówno mię- 
dzy różnemi stronnictwami, jak między 
Zgromadzeniem a rządem. 

Odczytane na posiedzeniu z d. 9. bm. 
orędzie prezydenta rzeczypospolitej, brzmi, 
jak następuje : 

„Składając uchwałą 20. listopada w 
moje ręce władzę wykonawczą na lat 7, 
chcieliście panowie, przez uchylenie WSZel- 
kiej możności kwestjonowania powierzone- 
go mi mandatu, zapewnić sprawom pah- 
stwa bezpieczeństwo, potrzebne dla nich, 
a którego zapewnić nie zdołają przejścio- 
we instytucje. Uchwała Zgromadzenia wło- 
żyła na mnie wielkie obowiązki, za które 
odpowiedzialny jestem przed Francją, a 
z których wycofać się nie jest mi wolno 
pod żadnym pozorem; dała mi ona prawa, 
któremi posługiwać się pragnę tylko dla 
dobra kraju. 

„Powierzona mi władza jest określona 
wiadomym przeciągiem czasu. Zaufanie wa- 
sze uczyniliście nieodwołalnem. Udzie- 
lając mi takowe przed ostatecznem uchwa- 
leniem konstytucji, tem samem pragnęli- 
ście ograniczyć żwierzchność waszej wła- 
snej władzy. Powierzoną więc wła- 
dzę, której przeciąg trwania nie 
może być skróconym, bedę wykony- 
wał w tej rozciągłości, aby ją obronić 
środkami, przez prawo mi zastrzeżonemi. 
W ten sposób bowiem odpowiem godnie 
oczekiwaniom i woli Zgromadzenia, które 
stawiając mię na lat siedm na czele rzą- 
du, pragnęło stworzyć władzę silną, trwa- 
łą i poważną. 

„Prawo wszakże z 20. listopada musi 
być uzupełnionem. Zgromadzenie, które 
przyrzekło udzielić władzom potrzebne 
środki działauia, nie może myśleć o zrze- 
czeniu się zaciągniętych zobowiązań. Mogę 
się ocknąć w konieczności, przypomnieć 
mu takowe w sposób natarczywy, i wy- 
magać spiesznego onych wypełnienia. Kraj 
pragnie takiego zorganizowania władzy, 
któraby dała rękojmię trwałości. Nieroz- 
strzygnięte kwestje muszą być rozwiąza- 
ne. Coraz to dalsza zwłoka i niepewność 
ciąży wielu sprawom, i mogłaby szkodzić 
interesom dobrobytu. Patrjotyzm Zgroma- 
dzenia nie cofnie się przed obowiązkami, któ- 
rych jeszcze nie wypełniono. Niech spełni 
przed krajem to, co mu jest winne, 1 Cze- 
go ten słusznie po nim się spodziewa. 
W imię najwyższych interesów kraju za- 
klinam was, uzupełnijcie dzieło wasze, i 
bez zwłoki przystąpcie do obrad nad te- 
mi sprawami, które dłużej w zawieszeniu 
pozostać nie mogą. Śbokój sumienia wy- 
maga tego. 

„Z jednaką odpowiedzialnością spełnić 
powinne, Zgromadzenie i rząd, przyjęte 
na się zobowiązania. Najpierwszy zaś obo- 
wiązek polega na tem, aby krajowi, przez 
wyraźnie określone instytucje, zapewnić 
spokój i bezpieczeństwo, jakicb on potrze- 
buje. Ministerstwo otrzyma zlecenie bez- 
zwłocznego przedłożenia komisji konsty- 
tucyjnej tych punktów, przy których jisto- 
tnie obstawać zamierzam.‘ 

Orędzie to przyjętem zostało przy- 
chylnie przez prawicę i prawy środek. 
Perier żąda, aby komisja AOL 
jak najspieszniej jego wniosek do obrad 
przedłożyła, i dodając, że czułby się 
szczęśliwym, gdyby życzenia „jego zeszły 
się na jednej drodze z życzeniami prezy- 
denta, uznaje konieczność uregulowania wła- 
dzy Mac-Mahona na podstawach scisle 
określonych. 

Przewodniczący komisji konstytucyj- 
nej Batbie, odrzuca ten wniosek, jako 
niepotrzebny i oświadcza, że komisja pra- 

wdopodobnie w poniedziałek wniesie czy- 
tanie odnośnego projektu. Na to Perler 


cofnął swój wniosek. 
Duvai wnosi rozwiązanie Z,gromadze- 


nia narodowego i naznaczenie wyborów 
na dzień 25. pażdziernika, Po zwołaniu 
nowego Zgromadzenia obecne rozwiązanem 
być musi. Nagłość tego wniosku odrzu- 
cono. 

Hervé de Saisy wnosi, aby zapewnić 
organizację wojska przed rozwiązaniem 
Zgrom. nar. I tego wniosku nagłość zo- 
stała odrzuconą. 

Następnie rozpoczęły się obrady nad 
proiektem do prawa, normującego stano- 
wisko i płace podoficerów. 

Organ Bismarka krytykuje sprawę 
dymisji Nubara baszy i wdanie się w nią 
jeneralnego konsula niemieckiego w Ka- 
irze ,  Jasmunda.  Dymisja udzielona 
baszy przez wicekróla Egiptu, musiała o- 
czywiście sprawić wrażenie niemałe w 
kołach urzędowych pruskich, bo zapowia- 
da niejaką zmianę w usposobieniu gabine- 
tu aleksandryjskiego względnie Niemiec i 
Francji. Dzienniki doniosły, że wicekról 
źle przyjął wdanie się Jasmunda. 

Nordd. Allg. Ztg. naturalnie nie chce 
wchodzić w rzecz samą, to jest w niewła- 
ściwość kroku konsula niemieckiego i w 
odprawę, jaką mu dał wicekról, lecz wąt- 
pi, aby opis był dokładny — nie daje zaś 
sama sprostowania — przypuszcza jednak 
tyle, że jeżeli Jasmund zrobił krok podo- 
bny, to powodował się przyjaźnią, ostrze- 
gając wicekróla od zwrotu politycznego, 
który wydawał mu się szkodliwym. _Sto- 
sunki, w jakich konsul zostawał w Egip- 
cie, mogły go spowodoweć do objawienia 
swego zdania, ale nie miał wcale w tym 
celu poleceń od swego rządu, Zwłaszcza, 
że Jasmund dzień przed dymisją Nubara 
wyjechał z Aleksandzji. Wreszcie oznaj- 
mia organ rządu pruskiego, iż postępek 
ten Jasmunda nie naruszy stosunków 
przyjacielskich między Niemcami a Egip- 


tem, a wicekról da się przekonać, iż za- 
stąpić Jasmunda nie łatwo. Z powyższego 
wytłumaczenia Nordd. Allg. Zig. wycią- 
gamy, że Jasmund dowiędziawszy się o 
zamiarze usunięcia Nubara, zawczasu sta- 
rał się go utrzymać, lecz nie nie wskó- 
rał, i dlatego wyjechał, dalej zaś, że mi- 
mo żądań wicekróla, rząd pruski nie od- 
woła swego jeneralnego konsula w E- 
gipcie. 

Sprawa klasy robotniczej podjętą zo- 
stała na nowo w niektórych krajach za- 
chodniej Europy i obudzi prawdopodobnie 
ponownie żywszy ruch zarówno w prasie 
jak i między klasami. bezpośrednio w niej 
zainteresowanemi. Dotychczas bywały zmo- 
wy robotników, dziś kwestja na wspak się 
obróciła : czynią zmowy właściciele fabryk 
i zakładów rolniezo-przemysłowych. Kilka 
już mamy objawów tego rodzaju. Z Anglii 
donoszą, że na mityngu Baresley (w hrab- 
stwie Jork) odrzucono 10 procent zniżenia 
płacy dziennej; nadeszłe ztamtąd wiado- 
mości dają pewność, że w skutek tego na- 
leży oczekiwać bezrobocia 20.000 robot- 
ników, 

W sprawie klasy robotuiczej nadeszła 
też Jednocześnie wiadomość z Walii, że 
odbyło się tam w Wrexham pierwszych 
dni b. m. liczne zgromadzenie górników, 
na którem członek parlamentu Butt bro- 
ni? systemu Trades-Unions i przekonywał, 
że ztąd powstać może zawiązek szerszych 
asocjacji, jedynego na dzisiaj ratunku w 
w kwestji robotniczej. W końcu podal do 
wiadomości, że związki robotników nie u- 
znają umów, na podstawie sądów polu- 
bownych. 

Ò ruchu niemieckiej Indności rolniczej 
w okolicach Królewca podamy wiadomość 
później, bo jak słychać, rozruchy nie ogra- 
niczają się jednem w Quadenau, lecz ob- 
jęły i inne miejscowości. 


Kronika. 


Kurjerek Lwowski. 


Następujące plakaty na czarnym pa- 
pierze zaprosiły publiczność do kościoła Do- 
minikanów: „Za duszę ś. p. Alexandra Cho- 
deckiego patrjotycznego poety i żołnierza za 
wolność, natchnionego muzyka-deklamatora i 
nieszczęśliwego tułacza w rodzinnym kraju, 
urodzonego w Warszawie 1833 roku, zmar- 
łego w Samborze 6. lipca r. b. odbędzie się 
żałobne nabożeństwo staraniem słuchaczów 
obu akademi w kościele. 00. Dominikanów, 
w sobotę 11. lipca o godz. 8. z rana. Ro- 
dacy licznem zebraniem się uczcijcie pamięć 
zmarłego, a modły waszemi wyjednacie mu 
obywatelstwo w niebiosach, którego na ziemi 
uzyskać nie mógł. Lwów 10, lipca 1874.“ 
Piękne to zaproszenie sprowadziło liczny tłnm 
pobożnych do kościoła, którzy modląc się za 
duszę nieboszczyka, modlili się jednocześnie 
o Uupamiętanie tych od których los wychodź- 
ców u nas zależy. Liczne to zebranie, jak i 
wspaniałe nabożeństwo było wymownem świa- 


doctwem współczucia publiczności dla ieszcze- 
śliwej ońary vezamsznego "DiuroRfatyz 0- 


zumna władza powinnaby w niem dali 
wskazówkę opinji publicznej. Nabożeństwo to 
urządzone staraniem słuchaczów obu akade- 
mij, którym należy się wdzięczność, że nie- 
zapomnieli cierpień nieszczęśliwego człowieka. 
W dniu dzisiejszym t. j. w niedzielę 
o godzinie 10. z rana w wielkiej sali ratu- 
szowej odbędzie się czwarty i ostatni odczyt 
p. Mirona Krypiakiewicza „o postępowem sa- 
downietwie*. 

— Na wystawę „obrazów ; we Lwowie, 
która ma być z końcem" tego miesiąca zam- 
kniętą, przybyło popiersie Tadeusza Wiśnio- 
wieckiego dokładnie zrobione przez Marcelego 
Gujskiego i obrazak olejny Alfreda Kowal- 
skiego, przedstawiający wnętrze stodoły, bar- 
dzo ładnie malowany. Jakiś krytyk w Czasie 
gniewa się na nas za to, Że naszych mala- 
rzy, którzy na to zasługiwali, pochwaliliśmy, 
Chciałby on koniecznie, ażebyśmy podobnie 
jak on ganili rysunki Wojciecha Grabowskie- 
go i obrazy Łaszczyńskiego. () gusta spierać 
się nie będziemy, zwłaszcza też z człowiekiem, 
który nie ma wyobrażenia o pięknie i z pi- 
smem, które chwali wtedy gdy ma interes 
chwalenia. 

— Miejska komisja zdrowia odbyła dnia 

5. bm. posiedzenie pod przewodnictwem pre- 
zydenta p. Jasińskiego i przyjęła wniosek, 
postawiony dawniej przez zwykłą komisję sa- 
nitarną względem stałej desinfekcji we Lwo- 
wie. Desinfekcja odbywać się będzie w ten 
sposób, iż nieczystości w miejscach zalndnio- 
nych mają być zalewane - masą Siiverna co- 
dziennie, zaś w mniej zaludnionych raz na 
tydzień. 
Wczoraj w nocy około godz. 1. wy- 
buchł ogień w zabudowaniach należących do 
p. Leiby Waaschiitza pod l. 34 przy icy 
Sykstuskiej położonych. Zgorzał dach jedno- 
piętrowej kamienicy i przyległa komórka dla 
stróża wraz z wychodkami. Przybyła straż 
miejska i ochotnicza przeszkodziła szerzeniu 
się ognia na sąsiednie kamienice, na których 
dachy miejscami zajmywać się zaczęły. Przy. 
czyna ognia dotąd nie skonstatowana. 

—- Prezydjum wyższego Sądu krajowego 

zamianowało przy oddziale rachunkowym wyż- 
szego sądu krajowego oficjała rachunkowego 
"Tytusa Buschaka rewidentem, zaś asystenta 
rachunkowego Artura Kobylańskiego oficjałem 
rachunkowym. 
Cesarz postanowieniem z dnia 28. z. 
m, zatwierdził wybór następujących prezesów 
i wiceprezesów Rad powiatowych: Birczńskiej, 
Bocheńskiej, Bohorodczańskiej, Kamionki Stru- 
miłowej, Mieleckiej, Myśleniekiej, Niskiej, Ru- 
deckiej, Stanisławowskiej,  Staro-Miejskiej , 
Stryjskiej, Tarnopolskiej i Wielickiej. 

— Donoszą nam z Krakowa, że policja 
tamtejsza wydala emigrantów, jak za daąw- 
nych czasów, kiedy to naczelnik tamtejszej 
władzy raporta pisał wprzódy dla moskiew- 
skiego a potem dopiero dla swojego rządu w 
Wiedniu. W ostatnich dniach wydaliła poli- 
cja do granic Królestwa a więc w ręce Mo- 
skali Włoskiewicza i kilka innych spokoj- 
nych osób bez żadnego, to jest dla takiego 


« Samego powodu, dla którego Chodeckiemu za- 


— a 


broniła zarabiać a potem wyjechać kazała 

jako nie mającemu zarobku. 

Wiersz Odyńca pod tytułem „Bajeczka* 
umieszczony niedawno w Gazecie Narodowej, 
ujrzeliśmy wczoraj porozlepiany na rogach 
ulic miasta. Gromadki osób, a w szczególno- 
ści należących do płci pięknej, odczytują go, 
rozciekawione niezwykłem tem zjawiskiem, 
urządzonem przez jakiegoś amatora. Wiele 
osób, przepisuje go sobie nawet; pokazuje się, 
że tym sposobem poezja najprędzej może się 
stać ludową. 

— Teatr. Dnia 10. bm. na benefis pani 
Heleny Modrzejewskiej, przedstawiono po raz 
pierwszy pięcioaktową trajedję p. t. „Safo“ 
Griliparzera w przekładzie Kazimierza Bro- 
dzińskiego. Trajedja ta, napisana na wzór 
klasycznej francuskiej trajedji, prosta i jasna 
w układzie, bez zawikłanych sytuacyj, do 
których przyzwyczaiła nas dzisiejsza komedja, 
bez scen strasznych na sposób Szekspirowski, 
zrobiła ną nas podniosłe wrażenie. Przedmiot 
jej, pozornie nie dramatyczny, bo przedsta 
wia zwykłą miłość kobiety, która kocha bez 
wzajemności, rozwija się naturalnie, bez sile- 
nia się na efekta, jednakże robi wrażenie 
rzeczywiście dramatyczne. Safo, którą bogo- 
wie obrali za kapłankę piękna, a cała Grecja 
uwielbia jako wdzięczną wieszczkę, mija się 
z przeznaczeniem swojem ukochawszy ziem- 
ską miłością Faona. Brak wzajemności ze 
strony Faona, ktory się zakochał w jej nie- 
wolnicy Melicie, opuszczenie Safony,  boleść 
jej i rozpacz są więc tylko działaniem tragi- 
cznego tatum, którego mot nad sobą uznając 
wreszcie Safona, zrozumiawszy, Że nie dla 
niej, wieszczki, ziemska miłość i jej użycie, 
którego zapragnęła, łączy zdradzieckiego Fao. 
na ze swoją rywalką, a sama'ginie w otchła- 
ni morskiej, jako ofiara sprzeczności uczucia 
z przeznaczeniem. Sprzeczność ta, znakomicie 
uwydatniona w scenach pełnych poezji i wdzię- 
kn, czyni utwór GGrillparcera rzeczywiście 
tragicznym. Przekład Brodzińskiego, dokonany 
językiem czystym a wierszem wzorowym, 
sprawiał prawdziwą rozkosz słuchaczem. Pa- 
ni Modrzejewska zrozumiała dókładnie rolę 
Safony, i umiała być wdzięczną poetką, na- 
miętnie zazdrośną kobietą i wreszcie ulega- 
jącą woli bogów ofiarą. 

Gra jej równa, klasycznie piękna, wyka- 
zała dostatecznie, iż jakkolwiek najznakomi- 
tsza nasza dzisiaj artystka, nieposiada sily 
do tragicznego patosu, potrafi z siebie wydo- 
być tyle siły, ile jej potrzebuje grecka boha- 
terka. Pewna romantyczna miękkość i senty- 
mentalizm wybitny w głosie w postawie i 
w grze, sprawia dziwnie piękny urok, w po- 
łączeniu z namiętnością jakiej wymaga traje- 

dja. Podobnego połączenia nie zdarzyło nam 
się widzieć w grze najznakomitszych tragi- 
cznych artystek i ono to stanowi, piękną wla- 
ściwość i oryginalność pani Modrzejewskiej. 

"Grze jej oprócz kilku miejsc słabszym głosem 
oddeklamowanych nic zarzucić nie możemy. 
Szczególniej jednak pięknemi wydały się nam 
trzy sceny. Pierwsza gdy spiewa przy od- 
głosie liry pieśń do bogów; druga scena za- 
zdrości gdy chce różę wyrwać Melicie, którą 
jej ofiarował Faon i wreszcie ostatnia scena 
połączenia niewołnicy z kochankiem, pogodze- 

<mia-sję ze swoim losem, którego koniec w 
falach morza znalazła, Ouegdajsze przedsta- 
wienie było dla pani Modrzejewskiej jedną 
ciągłą owacją. Po każdym akcie wywoływano 
ją nieskończoną ilość razy. Po akcie drugim 
wręczono jej wieniec laurowy, sprawiony przez 
akademików. Po czwartym akcie artyści dra- 
matyczni w świątecznych strojach, wręczyli 
jej pierścień brylantowy i wieniec, przy kró- 
tkiej przemowie dyrektora teatru p. Stanisła- 
wa Dobrzańskiego, Poczem rzucono na sce- 
nę ze strony publiczności kilkadziesiąt wień- 
ców i kosztownych bukietów. Zaprawdę 
rzadko która artystka żegnaną była dowoda- 
mi większej sympatji i uznania jak pani Mo- 
drzejewska we Lwowie. O grze innych arty- 
stów, napiszemy po drugiem przedstawieniu 
„Safony“ która spodziewamy się powtórzoną 
będzie. 

— Zarząd muzeum przemysłowego 
we Lwowie podaje do powszechnej wiadomo- 
ści: Muzeum przemysłowe miejskie umiesz- 
czone w salach Strzelnicy miejskiej zostanie 
na dniu 12. lipca br. otwarte i oddane do u- 
Żytku publicznego. Z wyjątkiem dni uroczy- 
stych i poniedziałków, zwiedzać można Mu- 
zeum w następujących godzinach: w niedzielę 
od godziny 9. rano do 1. pe południu, w in- 
ne dnie tygodnia od 11. rano do 5. po po- 
łudniu. Ceny wstępu: w środę 40 centów; w 
inne dnie 20 ct. od osoby. Akademicy, u- 
cząca się młodzież szkolna i rzemieślnicza, 
tudzież czeladnicy, mogą nabyć karty wstępu 
Po zniżonej cenie, za poprzedniem zgłosze- 


niem się w biurze Muzeum, Dla chcących 
specjalnie korzystać ze zbioru Muzeum rysun- 
ków itp. którym osobne karty wydane będą 
oznacza się wstęp w powyższe dnie od go 
dziny 8. do 11. przed południem. Wyjątkowo 
otwarte będzie Muzeum d. 12. bm. od godzi- 
ny 3. do 6. po południu. 


Popis szkoły gimnastycznej pana 
Madejskiego. (Dokończenie.) 

Popis zakończono marszem. W ogóle 
zrobiły marsze przyjemne wrażenie; figury do- 
syć dobrze się udały. Pomylenie szyku przez 
jednego przewodnika niemożna nazywać u- 
myślnem. Była to tylko niezgrabność, po 
tylutygodniowem ćwiczeniu się w maszerowa- 
niu, niezapamiętać sobie kierunku, którędy iść, 
jeszcze przy tak łatwem ustawieniu. Dziennik 
Polski musi się za nadto spuszczać na nie- 
znajomość publiczności, kiedy tak wielki błąd 
zatuszować nsiłuje wybiegiem, iż go umyślnie 
popełniono. Przy maszerowaniu, wyrachowa- 
nem na tworzenie figur, zepsucie jednej figury 
ma wpływ na całość. W ogóle to ćwiczenie 
jest kierującego nauczyciela pierwszą próbą 
w tym rodzaju maszerowania ; dawniejszego 
sposobu tworzenia czwórek, ósemek, 16. itd. 
zaniechał, Ale systemu jeszcze nie zna. Po- 
winno było się na to zważać, aby się 
figury tak często nie powtarzały, i koniec taki 
był jak początek. Marsz składał się z 58 
figur. Środkiem więc miała być 29 figura. Lecz 
niebyło Żadnego środka. Podług środka by- 
wają potem zestawione figury. Figur rzeczy- 
wistych było cztery. Kwadrat, krzyż w śre- 
dnim i ukośnym kierunku, krzyż w średnim 
i pionowym, i krzyż w ukośnym kierunkn, 
Te figury mają być rozłożone symetrycznie 
w około środka, który ma być najładniejszą 
figurą i największą, Tego niebyło. Kwadrat 
się powtarzał 3 razy, krzyż w średnim i pio- 
nowym kierunku 9 razy i t. d. 

Nie było więc symetrycznego podziału. 
Jaki początek , taki powinien być koniec. 
Dwójkami się zaczęło, miało się skończyć 
dwójkami; skończono zaś ósemkami, a figurę 
ostatnią, stopnie z ósemek utworzone, wypu- 
szczono, z obawy niepewności. 

Całość popisu byłaby wcale dobrą gdyby 
nie zwyczaj gimnastykowania pojedyńczemi 
oddziałami. Zanadto publiczność to nudzi, gdy 
długo się patrzyć musi li na jeden i ten sam 
przyrząd. A do tego przyczynia się taki po- 
rządek twiezeń do nieporządku między ucz 
niami, którzy próźnują. Wprawdzie łatwo 
może wtedy ten sam uczeń na więcej przy- 
rządach się produkować, ale cóż kiedy w ta- 
kim razie inni uczniowie często nie odbywają 
twiczeń ani na jednym przyrządzie, jak tego 
byłem świadkiem. Pojedyńczo na przyrządzie 
gimnastykować powinni tylko przodownicy i 
lepsi uczniowie. Do tego się wybierają le- 
psze i trudniejsze ćwiczenia, ażeby publicz- 
nosć zadowolnić i nienudzić; uczniowie zaś 
słabsi ćwiczą od razu w kiłku oddziałach, iżby 
większa rozmaitość ćwiczeń była, i równocześ- 
nie okazać można metodę podług której się 
w szkole uczy. Cwiczenia pojedyńczemi od- 
działami pozstawiać się powinna na koniec. 
Wtedy nie potrzeba będzie bębnem, hałasem, 
nawoływaniem uczniów do szeregów zwoły- 
wać, jak to się przy tym popisie działo. 

Słusznie Gazeta Narodowa wczoraj po- 
wiedziała, iż był to popis gimnastyków, od 
kilku lat w gimnastyce óćwiczonych, i kandy- 
datów nauczycielskich gimnastyki, ale nie po- 
pis szkoły gimnastycznej, jak przy popisie 
szkoły „Sokola*, gdzie wyprowadzono ucz- 
niów od lat 5 do 14 mających, który po 2, 
3 do 6 miesięcy dopiero byli w szkole gimna- 
stycznej, Prócz przodowników kilku nie było 
na popisie szkoły „Sokoła* ani jednego prawie 
ucznia, któryby dawniej w jakim popisie wystę- 
pował, podczas gdy w poniedziałkowym popi- 
sie szkoły pana Madejskicgo nie było prawie 
ani jednego ucznia, któryby już w dawniejszych 
popisach nie brał udziału, a nawet tegoroczna 
szkoła „Sokoła“ dostarczyła około 20 bieglej- 
szych, którzy z własnej ochoty przyłączyli się 
do popisu poniedziałkowego, a dla popisania 
się liczb przynajmniej 102, chętnie im to po- 
zwolono. 

Dzienni Polski pisał, że na Strzelnicy 
w szkole Madejskiego od miesiąca przygoto- 
wywało się do popisu 480 uczniów. ` Widać, 
iż fałsz napisał, skoro tylko 90 stanęło do 
popisu, na młodzież z 2 gimnazjów i szkoły 
realnej, liczącą razem przeszło 2400 ucz- 
niów, którzy w zakładzie pana  Madejskiego 
naukę gimnastyki byli pobierać powinni! 
Iiustracja konstytucjonalizmu w Au- 
strji. Berlińska Volkszeitung pisze: „Dr. Ka- 
rol Th. Richter ce. k. profesor nauk państwo- 
wych w uniwersytecie pragskim został powo- 
łanym w ostatniej chwili, do zredagowania 
urzędowego sprawozdania z wystawy 1873. 


Powołał go baron SchwarzeSenborn do Wie 
dnia. Rozległe to dzieło, ukońezonem zostało 
prędzej aniżeli spodziewać się: można było. 
300 arkuszy druku w 74 zeszytach, jest już 
ukończonych. Większa część dzieła wyszła na 
widok publiczny jeszcze podczas wystawy i 
była ogólnie bardzo dobrze przyjętą i chwa- 
lona. Niemieckie sprawozdanie cytuje dzieło 
Richtera na każdej stronnicy. Naraz, w sku- 
tek pierwszych lepszych zażaleń obrażonej 
próżności, zaczęto już dawno w obiegu będą- 
ce zeszyty wycofywać, na rozporządzenie mi- 
nistra handlu, bez najmniejszego zapytania 
lub nwiadomienia o tem redaktora i autorów, 
tak jakby w Austrji nie było żadnego prawa 
prasowego, a pan minister mógł go sobie do- 
wolnie tworzyć. Postępowanie to powtórzyło 
się w końcu maja br. z powodu sprawozda- 
nia napisanego przez samego prof. Richtera, 
o wełnie owczej, a przeciwko któremu wystą- 
pili z zażaleniem tkacze z Berna, iż ich nie 
umieszczono; sprawozdanie sprzedane było 
już od dwóch miesięcy. Chociaż całę dzieło 
było już na ukończeniu i tylko kilka zeszy- 
tów jeszcze brakowało do zupełnego ukoń- 
czenia, prof. Richter zniechęcony ciągłemi 
sekaturami i zmęczony pracą, podał się do 
dymisji, polecając Bię sprawozdawcom by 
zdali sprawę z tego co zaszło. Ponieważ pro- 
fesor Richter, nic nie rozgłaszał, więc publi- 
czność mało co o wszystkiem tem wiedziała. 
Tymczasem opowiadał jeden z radców poli- 
cyjnych w teatrze, iż dnia 17. czerwca od- 
byto u p. Richtera rewizję i skontiskowano 
tamże pismo pożegnalne, pisane przez niego 
do sprawozdawców 2 rozesłane jeszcze dnia 
5. czerwca. 

Dnia 20. czerwca sąd karny pragski 
wydał wyrok za przestępstwo, które prze- 
stępey nie miało. Treść, zawarta wiiście Rich- 
tera uznaną jako podburzającą; nie stawia- 
no zażalenia przeciw osobie, chociaż list ten 
wyraźnie był podpisany. Postępowanie to rzu- 
ca jaskrawe światłe na wolność w Austeji 
i na konstytucjonalizm pod ministerjum pro- 
fesorskiem.* 

Dowiadujemy się, iż pan Richter odesłał 
panu Banhansowi order, który był dostał za 
zredagowanie owego sprawozdania. 


— Wiadomości literackie, nauko- 
we i artystyczne. 

W Lipsku oprócz panny Marji Groza, 
wystąpiła w tym czasie %, koncertem na exa- 
min uczennica tamtejszego  konserwatorjum 
panna Zofia Bratkowska. Grała na fortepianie 
koncert Chopina e mol, Bardzo surowa kry- 
tyka lipska, obu Połkom, tak pannie Groza 
jak Bratkowskiej przyznała wielki talent i 
uniejętność. Swiat polski muzykalny wzbo- 
gaca się dwoma nowemi imiennemi. 

Pomiędzy lekarzami polskiemi w Kró- 
łestwie Polskiem, częściej niż pomiędzy gali- 
cyjskimi spotykamy ludzi serca i ofiary. 
Zmarły w listopadzie 1873 r. dr. Torański 
zapisał wielką sumę bo 70.000 rubli srebrnych 
dla Towarzystwa wsparcia podupadłych leka- 
rzy, oraz wdów i sierót po lekarzach, biblio- 
tekę zaś swoją i wszystkie zbiory zapisał 
Towarzystwu lekarskiemu warszawskiemu. Inny 
lekarz Maliszewski (zmarły w Sokołowie w 
grudniu 1873 r.) przekazał z mójątka swego 
4500 rubli srebr. na stypendjum lekarskie przy 
uniwersytecie warszawskim i 150 r. s. dla 
Towarzystwa wsparcia podnpadłych lekarzy. 

Pomiędzy polskimi podróżnikami po 
Wschodzie, zajął zaszczytne miejsce p. Ale- 
ksander Jabłonowski. Ustęp z jego pamię- 
tnika podróży odbytej po Muzułmańskim Wscho- 
dzie w r. 1870, drukowany w Tygodniku 
Ilustrowanym należałoby przedrukować oso- 
bno. Pożądanem by było także wydanie książ- 
kowe, pelnej trafnych a głębszych spostrzeżeń 
podróży Wacława Koszezyca, której zajmują - 
cy ustęp opisujący wrażenia z drogi pomię- 
dzy Stambułem a Angorą, drukowaliśmy w 
felietonie Gazety Narodowej, 

Wyszedł nr. 5. Dzwonka. Treść: Dom 
i szkoła amerykańska, przez J. Gordona, 
O sadzeniu drzew owocowych (dokończenie), 
O oczyszczaniu starych drzew owocowych. 
O wojewodzie Ossolińskim. 

W. Lipsku u Breitkopfa i Härtla wy- 
szła nowa, piękna kompozycja Władysława 
Tarnowskiego p. t. „Etude VII pour Piano 
par F. Chopin, transcrite pour  violoncelle 
avec accompagnement de Piano et dedieć a 
Mr. Ch. Lebone, professeur du Conservatoire 
de Paris, par L. Tarnowski.“ 

Pisino polityczno-literackie Wieść u- 
mieszcza sprawozdanie i rozbiór broszury 
„Stanowisko i dążności Austrji a raczej jej 
rozmaitych narodowości i partji* napisanej 
przez jednego ze znakomitych publicystów 
polskich, znanego zarówno z dzieł swoich 
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Lwów, z Izby handlo | piaca Żadaja 
wej dnia 11. lipca, menep a 


I. Akcje za sztuke. — 


wW. W. 


Kolej gal. Karola Ludwikaļ;4g zku Wągis-.poź.kol.po 10sLbud 26 —| 96 5| bast pótn.zachipo 300 zł.r.|. 
= Lwow. -Czern Jassy 145 KARAT alone k lit. B. po 200 zł 
Banku hip.- gal. po-200 zi l5 5 JA u|Mog.paź prenio "rz 36 5 a ala r Fam 0 zł. sr, 

Tabga: Je 2 Turecka poż. kol. po +09 fr | 46 —| 46 sojguiolfa po 200 złr. s. r 
" wg zast. za 100zł, oreg T 5 A p | p Siadmiogr. po 200 w. a. gr 
ow. kred. gal. 6 pr. w.a.| gą jai 84 69] Akcje *ankowe. | St:atseisb. Gos. 200 zt. w a |2 
5 n n” 4 Pr.w.a 14 65 75 z5| A aglo-austr. pi 2N: zi 120]151 25115 7 [Së bann po 200 zł. srebr. 
CT i n dee A 84 10) 84 60 Bodencred.uu.pozo0zi.40 pr 1 aio Tramway wied. po 200 zł 
Banku De A a 87 25] 87 7'|Zakł.kr.dla h.iprz.po 160zł |228 |228 2%|Węg.gal.(Łup.)poż00zł.w.a 
= Obi sTed. 100 złr 93 75! 95 — R „ weg Eo: OW. 210 66|z11 50] Węg.pół. wsehod p.299 zł. a 
a lgl Za s Tow.eskont. n. aust.poð00z1 fogo  |g3y wsch. (Ostb.) po 200 
Tidemnizaçyjne galic. A 79 6v| 80 go|Franco-auetr. po 200 złr * złr. w, A Petr 
eż. kraj. z r. 1803 po 6 pT-| 66 20] 67 ~- om. 40 Dr. - - e 63 —| 6i — zachod. (Wer'tb.) po 20: 
Losy ak dż Krikowa p 18 —' 20 — Do -wogier. po 200 zt 5. " złz. w. ny . a j 
w sẹ _ Stanisławowa| 13 50) 15 GO], em: 40 pr. . . . muj 8: S| Akcje przemysłowe. 
; - Monety. Gal. bank hip- pe 200 zł Budow.Tow.austr. po 200 zt. 
Dukat holenderski 539) 6 B|Gal a PR. .. „| = = » s Wied. „ 100, 
Nipóloondet, M 540] p 20] "po 200 1 Bb à » tanich pom.pGi0Q z. 
nA > -on 88] 8 9'|gal zakł.kr.ziem on 900 Po Po 
Pół imperjał ros 8 Gal zakł. kr. ziem.po 200zł | -- -> ; 
Rubel rosyjski soben 9 | 9 2,|Gat. bank kraj. po 200 złr Listy zastaw. (ze100z! 
Rubel rosyjski papierowy gp 177? em.450/prr a ae, ||-— — - (Eeden orad.alig. śat.óprai 
Prnakie bilety kasowe 1 3 1 Sb|genten bank po 200 zir, | 33 7 | 14 25 dal rp. + yk lat. 5 p. wa 
Srebro 104775 żę 66]|Banku nar. austr Pop a 043  |o85 ę | ZĘ" || 
i À i j OwsSZ. 4u8.p0 $ j Bol 52 - | -.. p OPF. W. u. 
Wiedeń d. 9. lipca. AA o 20udzPaliy |da c op 9 7|dalie, bank hip. 6 pr w.. 
Powszechny dług państ, Pareinsbank po200 zt.0.40p| 16 z5|115 Tol a Zak kr. włość. 6 pr w. 
(za 100 złr.) Verkehrsbank pow.po 200zł.| g7 __ Bank nar austr. m, k 5 pr. 
p e 98 
Beut. austr. w Br 5pr.| 7% 39| 70 4M Wied. bankver. po 200 ztr.| go 80 60 Obl * Dy wwo 
» w sreb. 5 „| 75 34| 75 4: icącje pierwszen- 
nis i83 całe losy (m.k {3'6 63 Akcje kolei. twa kolej. a 100 złe.) 
Ol 1909 u, lon w |322 —|224  |ąjprechta po 200 zir. 117 bojilo 60|Albrechta.poSÓ0zł.óy.100zt 
p "360 po 259 zi. % pi 99 7: Loo —lAlfolagkiej po 200 złr. sreb |144 ~ |144 pa|Alfoldz, 300 ziñ pr. sr. w. a. 
SĘ 18:0 s Ś00zł.w.a.5pi Ha 29/110 7bfipniestrzańskiej „ s» | %9 —| — — [Czeska z,300 zł. B p. sr. w.a. 
BEE =. pe (ójni Elbiety a op’ Dof [408 60|Dniestrzańska 800 „  , 
n Ó „ 5 u . pa J olżbi i 
Listy sast: dom, pó306pr,122 50148 » | zły m Eh sma” 3 "eM 1662 BA "a; 
Obi g- indm. (za 100z}. Franc Jós. po200złr W-a| 97 50198 50] „ em 1870 b pr. 
Galicyjskie 80 —| 80 : OfKol gal. KarL. po 200 złm, |249 —|249 50] „ am. 1873 8-p- 
Eut w” ski 78 | 78 bfl. Cre a Jas pr 207 stw, k |145 751146 45 


inge nuhójezne pożyć * 


vtarea |Pądai- 


A 


W. * 


Mor Szł. (cant | poź O vtr a 


placa (żąda « 


ena igina 


row. 8, dr "s 
22 0. 23  |Werdynanda pórn 5pr m kf 94 65] — — 
63 7v16Ł 25 R „5 pr w a| 69 =e 
72 50, 74 60 N „5 pr a fi 4 30|105 g0 
192 |152 HH Gal. K. L.300z1.5 pr.sr.w.a | 07 ŁO 2 
12 53144 ,„ M. om.ópr. „ |'4 — 'Ivp 45 
309 1310 - n IM. em. 187% 80 ftu; 5102 GO 
135 0134 „ lV.em. a 300zt.5pr.j - — 

158 -jing Lw. Czer Jas, [. 61a. 156, 
121 — 1142 30U zł.5 p.r.srabr.w.a| 20 —-| 8) 25 
113 75/114 zójLw. Czer. Jas II. em. 1867 | 
300 z}. 5 pr. srebr. W. af sy —! — — 
61 50| 62 — |Lw. Czer. Jas. IIE em. 1468 i 
300 11. 5 pr. srebr. w.a | 84 —| — — 
135 — |185-50Lw. Czer. Jas. IV. em. 1872 
800 zł. 5 pr. srabi. w. a.f 80 - ME i 
64 — | 84 5ifRudolfapo30zł.6pr:sr.wa| 95 —| -- — 
3% 74| 875 „ em. 1669 po 300 zł 
14 50) 14 7 5 pr. srebr. w af 93 25 94 — 
x „ 1872 po 3U0 zł. 
5 pr. srebr. w.A.| — £| 89 25 


yn 94 5(]Siedmgrodz. 500 fr 5 pr. 

85 25 “6 [Papiery loteryjne (szt.) 

14 g- 15 nt Zal kr d hand piepo 1 z 

83 75 u g- |Klaryspo 40 zir. m. k 

86 TO) 8 Keglevich „10 „ » 

94 FO] 85 - Krakowsta po 20 złr 

> „„|Pal í 

92 30| ganjang 710 7 
Ks. Jalwu „40, n 
Si Genoi „40 „ . 

s 4. |Stanisław.(poż.) po 20zł wa 

78, -| 78 2 | Waldstein. po 0 zł. m. E 

82 —|.B2 AH Windiazgratz po 20 zł. + 

94 — z Dewi me 

34 54] 81 ewizy (dmies:yczne.) 

80 —! — — |Berlin'100 tal. 

92 90| 93 — |Eraukfurt 100ał. (stiddent. 

—= —| — ~ |Hamburg100 mark. banko. 

98 —| 98 per 10 fb. sterl. 
Paryż 100 frank 


drukowanych, jako też z politycznej i spole- 
cznej działalności 


Gospodarstwo przemys! i handel. 


Galicyjska kasa oszczędności we 
Lwowie. Stan wkładek był na dniu 31. 
maja 7,117.910 zł. 21 e. Od 1. do 30. czer- 
wca włożyło 2.111 stron 318.278 zł. 42 c., 
zwrócono 17538 stronom 287.598 zł. 38 c. 
przybyło więc 30.674 zł. 4 e. Zatem na dnin 
30. czerwca 1874 był ogół wkładek 7.149.584 
zł. 25 c. Doliczywszy prowizję za 1 półrocze 
z 30. czerwca 1874 dopisaną 161.876 zł. 53 
c. Stan wkładek na dniu 30. czerwca wynosi 
7,310,460 zł. 78 c. Zakłady dobroczynne na 
rachunku ciągłym mają 53.191 zł. 49 c. Ra- 
chunki różue, kaucje ogniowe i inne drobne 
63.483 zł. 36 c. Ogół 7,427.153 zł. 68 e. 

Majątek własny (fundusz rezerwowy) 
477.535 zł. 12 c. Fundusz emerytury 134.527 
zł. 6 c. Fundusze nagrody dla sług i fundnsz 
stypendyjny 6.983 zł. 55 c. 


Wyciąg z Gazety Lwowskiej z dnia 
10. lipca 1874. 
Konkurs na posadę prokuratora przy 
sądzie w Sokołowie, 
Obwieszczenie. Sąd krajowy we Lwo- 


„wie wciągnął do rejestru firmę: Towarzystwo 


kredytowe miejskie, spółka zarejestrowana o 
poręce ograniczonej we Lwowie. 


Ostatnie wiadomości. 


Nasza Izba handlowo-premysłowa o- 
świadczyła się i za stałem zmiesieniem cła 
od zboża, i za opłatą cła w ogóle złotem. 
Panowie ci tylko swoje własne interesa 
zastępują, ale interes całego kraju rolni- 
czego ich nie obchodzi! Od maszyn rolni- 
czych każą rolnikom płacić wyższe jak dó- 
tąd cło, ale dowóz obcego zboża niech bę- 
dzie wolny, bez cła, bo to ułatwi kupcom 
handel zbożem! 

Korespondent oficjalny Gazety Lwow- 
skiej z Wiednia zaprzecza wiadomości, ja- 
koby obce mocarstwa protestowały prze- 
ciw zaprowadzeniu cła w złocie! Mini- 
sterstwo jedynie samo zastanawiać się ma 
gruntownie, czy zaprowadzić lub nie; i 
ztąd zwłoka. Że obce mocarstwa jeszcze 
nie protestowały urzędownie, rzecz jasna, 
bo projekt przechodzi dopiero ankietową 
drogę, ale że reprezentanci obcy odbywa- 
ją konierencje w tej sprawie, i że wystą- 
pią, gdyby projekt przychodził do skutku, 
to podobno jest pewnem, również jak i 
okoliczność, że projekt z tego powodu nie 
przyjdzie do skutkn. 

W francuzkiem Zgromadzeniu narodo- 
wem interpelował Berthauld dnia 10. lipca 
(z lewicy), czyli mesaż prezydenta zamie- 
rza odmawiać Zgromadzeniu prawa inter- 
pratacji ustawy z d. 2. listopada 1873, i 
czy Mac-Mahon pozostaje i nadal odpo- 
wiedzialnym delegatem Zgromadzenia na- 
rodowego? Rozprawy nad tą interpelacją 
odroczono aż do ukończenia obrad nad u- 
stawą konstytucyjną. W rozprawach nad 
poprawką Wołowskiego co do zmuiejsze- 
nia rocznej spłaty bankowi na 150 milio- 
nów, minister finansów jak najmocniej sprze- 
ciwia się podobnemu zmniejszeniu. 

Wydział konstytucyjny żąda od mini- 
sterstwa zaprowadzenia systemu głosowa- 
nia okręgami (arrondissemants) zamiast 
list skrutynialnych, utworzenia Izby wyż- 
szej, których członków w części miano- 
wałby rząd, i prawa rozwiązania, które 
wykonywać ma prezydent wspólnie z Izbą 
wyższą, 

Gazette de Tribuneaux pisze, że donie 
sienia dzienników o rezultacie dochodzenia 
bonapartystowskich agitacyj (komitetu cen- 
tralnego) są przesadzone i niedokładne. 


Telegramy Gazety Narodowej. 


Paryż dnia 11. lipca. Wiadomość, iż 
już wydano rozkaz ścigania Rouhera, jest 
mylną. Mąc-Mahona umiarkowane żądania 
co do organizacji jego pełnomoctnictwa, 
znajdują wielu zwolenników. 

Konstantynopol d. 11. lipca. Pono- 
wnie głoszą, że lgnatiew będzie odwoła- 
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Wiedeń 11. lipca. I w ubiegłym ty- 
godniu kolej państwowa miała mniej do- 
chodu © 262.518 zł. 


Kursa giełdy wiedeńskiej. 
Wiedeń 11. lipca 1874. 
godzina 10. minnt 55 przed południem. 


Akcje kred. 228.50. Angle-anstr.  152.— 
Unionsbank 117,50. Vereinsbank 11.50 
Kolei Kar. Lud. 250.—, Kolej połndn. 137.25 
Franko-anstr. 60.—. Baubank 65— 


Losyzr. 1860 —.—, 
Staatsbahn ——, 
Ostbahn —,—. Napoleondor —.— 
Rubel papier. —.—.  Usposob. silne. 
Wiedeń 11. lipca 1874. 
godzina 2. minnt 20. po południn. 
Akcje fran.-aus. 59.50. Węgier. kred. 211,50 


Oblig. indem. —.— 
Wied. Tramw. —.— 


Anglo - austr. 152.25. Unionsbank 118.75 
Kolej Kar. Lud. 250.—. Nordbahn. 199.50 
Kolej południo. 137.25. Kolej Alföd. 144.50 


Kolej Elżbiety 20950. Kolej Lw.-czer 145 50 
Weg. Nordostba. 114.—. Vereins-Bank 10 — 


Wiener-Bauges. 7450. Węg. Ostbabn. 58 25 
Gal. indemniz. 80.—. Losyz r. 1864 — — 
Franco-H.-Bank 85.50. Verkehrsbank 95 — 
Losy tureckie  46.—. Baubank-Act  65.— 
Kolej państwow. 309.—. Bankverein 86.— 
Wied. Banver. 38.50. Hyp. Ren. ban. 14 — 


Usposobienie silne. 


Pociągi kolejowe: Przychodzą na 
główny dworzec: z Krakowa o 5. godz. 57. m. 
rano, 9. godz. 45. m. w mocy i 10. godz, 50. 
rano. — Z Czerniowiec: 8. godz. 58. m. rano. 
3. godz. 45. m. popołudniu i 11. godz. 8. m. 
w nocy. — Z Podwołoczysk i Brodów: 4. g. 
18. m. rano, 4 godz. 3. m. popołudniu i 10, 
8. m. w nocy. — Ze Stryja: „codziennie o 9 
godz, 28 m. rano, prócz tego we wtorek, 
czwartek i niedzielę o 10 godz. 31 m. w nocy. 
EZIO KK" 0 


W TEATRZE hr. SKARBKA. 
W niedzielę d. 12. lipca 1874. | 
Występ pani i 
Heleny Modrzejewskiej 


Barbara Kadzi WiIłÓWNA 


tragedja w 5 aktach Alojzego Jelińskiego. 
Osoby : ; 
Zygmunt August, król 
ADATAWICT" o 
Barbara, żona jego, córka 
księcia Jerzego Radzi- 
wiłła p 
Bona, matka Augusta . 
Izabella, siostra Angusta . 
Jan Tarnowski, hetman W. 


P. Wołeński. 


Pni Modrzejewska. 
Pni Aszpergerowa. 
Pni Woleńska. ` 


koronny adea 4. SP. ZDBIASKIY 8 
Piotr Kmita, marszałek 

W. koronny . . . > P, Konarski. 
Boratyński, marszałek 

sejmu . . . P. Hubert. f 
Pierwszy ) pose P. Januszkiewicz, 
Drugi ) sejmowy P. Galasiewicz 
Dowódca straży * . P. Dulemba. 
Ministrowie, posłowie sejmowi, straż. — Sce- 


na w Krakowie na zamku królewskim. 
Pocagick 0 godz. wpół do Smej. 


map” rekcja uprosiła jeszcze p. H. 


odrzejewską na dwa występy. 
MF" utro w porto dA RK B 4 
pożegnalny występ pani H. 
HE Modrzejewskiej. 


= A 
(Nadesłane). 

Z powodu, że doświadczony c. k. konces. 
proszek korneuburski dla bydła, przez swe 
użycie powszechne od przeszło 20 lat szczyci 
się najlepszem powodzeniem, niektórzy prze- 
mysłowcy zaczęli podobny proszek naslado- 
wać i opakowywać w podobne do moich pa- 
czek, które jednak od mego prawdziwego pro- 
szku znacznie się różnią. Chociaż kilkakrot- 
nie w drodze sądowej Żądałem ukarania tych 
fałszerzy, to przecież pojawiają się jeszcze 
fałszerze preparat w handlach. Tenże jednak 
nie zawiera żadnych składów skutecznych a 
co więcej zawiera w sobie składy szkodliwe. 
Dlatego zwracam uwagę kupujących na mój 
prawdziwy proszek korneuburski. który da się 
rozróżnić w ten sposób, że pakiety moje opa- 
trzone są własną moją pieczątką i mają mój 
podpis w kolorze czerwonym na winetce. 
Ktoby mi wskazał fałszerza i sądownie udo- 
wodnił mu fałszerstwo, i aby mógł być sądo- 
wnie nukaranym, otrzyma odemnie wynagro- 
dzienie w kwocie 500 złr, 


nym, 


Nadesłane. Wszystkim cierpiącym zapewnia zdrowie i siły bez lekarstw 
i kosztów wyśmienita 


Revalescićre du Barry 


ondynu. 


Wszystkim cierpiącym przynosi zdrowie cudowna Revalescićre du Barry, 
tów usnwa cierpienia Żołądka, nerwów, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, 
organów oddechu, jako to: spss suchoty, astmę, kaszel, niestrawność, zatkania, biegunki, 

inę, gorączki, zawroty głowy, uderzenia krwi, szum 
itp. nawet podczas ciąży — nakoniec diabetes, melancholię, chudnięcie, reulżatyzm 
Oto wyciąg z 75,000 świadectw o wyleczeniu chorób, które urągały wszelkim lekarstwom : 


bezsilność, hemoroidy, wodną puch 


Certyfikat Nr. 74.670. 


Przed 7 miesiącami znajdowałem sią w stanie najopłakańszym. Cierpiałem bole piersiewe i nerw 
schnąłem z dnia ua dzień, i przez dłuższy czas byłem przeszkodzony w mych studjach. Usłyszałem o 
skiej cudownej Revalesciére, począłem ją zażywać, i mogę pana zapewnić 
wyzdrowiałem zupełnie i wzmoeniłem się, tak że bəz żadnego drżenia rąk mogę pisać. Widzę się spo 
wanym, to stosunkowo tanie i smaczne pożywienie jako lekarstwo 'wsz > 


z uszanowaniem. 
Certyfikat Nr. 73.668. 
Dzięki 


doskonałej mączce, siostra moja, która cierpiała ną ne 


się na drodze polepszenia po zażyciu 3 fntw. Zarazem 


oborem pocztowym 1 
ieci 8-tygodniowye uszanowaniem. 
Certyfikat pr. gej 
Ponieważ spożyłem już kupioną od pan. 
ierpieniach żołądka "arie oi gi 
cióre. Z szacunkiem : 


Raevralescióre du Barry poż 


funtów 10 zł., 12 funtów 
Czekolada w proszku lub 
4 zł. 50 ct. w 
skład w WIED 
kach i skiepąch 
A Ajencja: 
Bro@ach: u 
Altəra e. k. apt. i 
Sidorowicza; w 


w tabliczkach na 
roszku na 120 filiżanek 10 zł., 


korzennych. Skład wiedeński 
w Białej: u aptekarza Erich 


pryn 1 funt, zwykłej Revalesci 


si yWniejszą jest od mięsa, oszczędza więcej 
Cena w puszkach blaszanych za pół fanta 1 zł. $o 4, za 
20 zł., 24 funty 86 zł. — Biszkok 
12 filiżanek 1 


która bez medycyny i kosz- 
błony ślazowej, pęcherza, nerek, 
bezsenność, 
w uszach, nadności, 
ı gościec, blednice, 
Wiedeń, 13. kwietnia 1672. 6) 
owa 
pań 
, łe po 1-miesięcznem używaniu je- 
i , pis: wodo- 
ystkim cierpiącym zalecić, i zostaję 


Gabrjel Teschner, uczeń wyż. szk. handl. 


Mittrowitz, 30. kwietnia 1871. 
rwowy ból głowy i bezsenność znajduje 


pozwalam sobie upraszać pana nprzejmie, abyś mi za 
8r6, z obszerną instrnkcją zażywania tej mączki u 


Miko łaj G. Kostita. 


Przil ep, poczta Holleschau na Morawie, 7. maja 1871, 
Revalescićre du Barry, która mi wielką ulgę sprawiła w 
przeto upraszam pana przysłać mi jeszcze 2 funty 


prawdziwej Revalea- 
Józef Rohaczek , leśniczy: i 


niż 50 razy swoją ceng na lekarstwach 
gatza I je 2 funty 4 zł. 3 c. 5 
w pusz zł. 50 c. i 4 zł, 50 o, 
- 50 o, 24 fliłanek 2 zł. 50 Pa filiżanek 


na 288 filiżanek 20 zł., na 576 filiżanck 36 zł. GŁÓW 
IU „Barry du Barry“ et Comp. WWR; * 8, jakoteż wszędzie w porządnych ap 
syła ta 

elor pod Lwem. w Bochni: I. E. Bułsiewicza spt. w 
M. S. Franzoza, aptekarz pod złotym orłem i G. Griinspanna, w Czerniowcach. | 
Ignacego Schnirch; L. Dobrzyniecki, aptek. w Drehobycąu, w Kełomyi: n 
Rrakowie: u Józefa Trauczyńskiego, ws Lwowie: u Zygmanta Ruckera ante- 


walesciere swoją za pobraniem, 


arze, u Piotra Mikolasza aptekarza, Leopolda Ratlendera, n F. W. Królikowskiego, u Karola Schubutha, 


JJuliusza Reissa i u Jakóba 
Przemyślu. u Edwarda Machalskiego; w 


eisera: w Pesacie: u Józefa v. Török; w Pradze: u Józefa Fiirsta; 
Rzeszowie: u J. Schaittera et Comp.; w Stanisła: 


wewie: u Ferd. Stechera, apt; w Stryju: u D. J. Nuasenblatt et Comp; w Tarnopola: u 
Morowetza i dr. A. jaw» c. k. apteka obw. w Tarnewie: u A. Temczyns apt. pod 


u TA. Waligórsk 


n | 


Naiwiększy skłąd kapeluszy na Galicję i Rukowine 
d. TEGISCHER 

Skład i fabryka kapeluszy męzkich, damskich 
1 dziecinnych słomkowych i ryżowych 

Er z ubraniem zupełnem 


lub bez tegoż, 
istnieje tu w miejsen od lat trzynastu 


odznaczony na światowej wystawie 
we Wiedniu 


MEDALEM ZASŁUGI? 


Adwokat 


D Ludw. Łubieński 


we Lwowie, 


przeprowadził swoją kancelarję z gmachu Banku 
hipotecznego pod Nr, 6 przy ulicy Ko- 


- Józef Ostrowski i Syn 


jubiler i złotnik 
we Lwowie, w Rynku Nr. 45, 
polecają swój obficie zaopatrzony skład fabryczny 
pernika (Szerokiej) na I. piętro. 2829 1—3 


Sprzedaż realności. sreber Christofla L P aryia s 


. W mieście Starejsoli, 'w powiecie Staro- zajmujących po szczerem srebrze najpierwsze miejsce, a nadto w czystości wyrobu i w faso- 
|miejskim, o milę od KŁupkowskiej i Naddnie-'nie nieustepujących w niczem prawdziwem srebrom. Wyroby te, pochodzące ze słynnej 
strzańskiej kolei żelaznej, jest na sprzedaż fabryki paryskiej, zaszczyconej medalami na trzech wystawach Światowych, w Londynie. 
pod korzystnymi warunkami realność na da- Paryżu i Wiedniu, sprzedajemy po cenach stałych, fabrycznych. Szczególnie godne są publi- 
wnej żupie, składająca się z domu murowa-jcznej uwagi zastawy stołowe w rozmaitych fasonach, jako to: łyżki, noże, grabki, każde od 


Biuro streczeń 
J. Mołodeckiego 


rzy ulicy Karola Ludwika Nr. 11 lub Syk-| 
pm Po cp Nr. 4 — na dole, Á 
ma do zarekomeudowania wszelkich oficjali- 
stów agronomicznych i lasowych z egzaminami 
wyłszemi i niższemi, guwernantki , guwerne- 
rów, nauczycieli, bony, panny resp. i w ogóle 
ałużbę dworską. 
Pośredniczy w kupnie przedaży dóbr, real- 
ności, folwarków i dzierżawach. 2828 1-5 
Dostarcza do służby parobków i dziewek. 


TKS SG SSG GB 5 TE 0 BB SE 23 


o prania, przerabiania iprasowania 


c 

i $ nego o4 pókejach Pdchni i spiżarni, dalej zjceny 17 złr. za tuzin, łyżeczki do herbaty 9 złr. tazin, łyżeczki d j i T złr. 

ý i , , dalej ) 3 y 9 złr. tazin, łyżeczki do czarnej kawy 7 ałr 

Magazyn f n „yż Eia ogrodu i ka- „aż py od 5 złr. 30 ct., chochelki od 3 złr. 20ct., łyżki półmiskowe od 4 złr. jako- utrzymując zapas 
| „urodzajuego Ł w ogolnym Tozmia-|też ezajniki, imbryki, kubki, cukiernice , ocetierki 15 ztr., półmiski it. p. Gwa-|$ 
$ towarów kolonialnych, f rze blizko, trzech morgów. _ W sogrodzie znaj- rancja aż. Ek. daly cukiernice , ocetierki od 15 ztr., półmiski, tace alot 1—? || największy kapeluszy słomkowych, a przytem znaczny wybór i pilśnio- |- 
owoców, herbaty, lakoci, fiue się otwarte źródło słono-naftowe i szacht| 2 wych tak własnego wyrobu jakoteż sprowadzanych z pierwszych fabryk z 
win, rumu, likierów, ġo EA Edo pij wę zn ! Przy tej sposobuości: g| Paryża, Londynu, Florencji, Drezna, Berlina etc. etc. |S 
około 400 zł. płatnych dopiero w dwóch To-|pglecamy nasz drugi handel w temże samem miejscu egzystnjący — przedmiotów szczero| s; Ję= ad AL. ze 
$ pod firmą: (f cznych ratach począwszy od 1. stycznia 1875.|złotych, srebrnych i jubilerskich — zawsze wytwornie i podiug ostatnich wzorów sztuki 3 ód. | : 154, i , 2833 1—3 z 
a . Bliższą wiadomość udziela listownie pan jubilerskiej zaopatrzony, Od lat 40 blisko zostając w usługach szanowuej publiczności —|E| „,,„; re Ehr. apelusze do prania , przerabiania i prasowania, a mając ku temu |= 
$ i JBoczarski we Lwowie, ulica Jagiellońska z pełnem przeświadczeniem praw naszych -- odwołujemy się do jej wysokiego zaufania. | celowi zaprowadzune najnowsze pomocnicze maszyny. uskuteczniam wszelkie tego LZ 
gr. 15. S86 2—35] dA) i A ___ |gjrodzaju roboty szybko, tanio, i dokładnie, przezeo każdej konkurencji śmiało |7 
if s i dk | i i = — | czoło stawić mogę. J. TEGISCHER. š 
i aa | Lwów, plac Marjacki, hotel Langa. ] 


MAUCH & BROCE, 


fabryka maszyn i towarów metalowych, 
we Wiedniu, Landstrasse, Apostelgasse Nr. 14, 
zajmuje się założeniem 
rur gazowych i wodociągów 


w miastach i fabrykach. 


Urządzenie gazowe i wodociągi 
dła domów wszelkiego rodzaju, wil i ogrodów. 
Urządzenia kąpielowe 
dla publicznych i prywatnych domów. 

Opalania we wszystkich systemach. 
Fabrykacja i skład wszelkiego rodzaju kurków, wentylów, po- 
suwaczy, przediuiotów do urządzania łazienek, pompy 
do ruchu ręcznego i zapomocą pary, przybory do kotłów 
parowych, skład rur z lanego i kutego żelaza, olowiu, 


mosiądzu i miedzi itp. 2758 2—12 
EG" Projekta i kosztorysy na żądanie beznłątnie. TYB 


f. 
$ p WRN 0 e = ją RWT , 
A A. Mackean 6 Co. filja w krakowie, ulica Florjańska Nr. 338. 
| Waltera A. Wooda w Hoosich-Fulls w Nowym Jorku oryginaluc 
amerykańskie źżniwiarki i kosiarki od naczone | rzeszło 500 pierwszami 
nagrodami. między temi pierwszą nagrodą wiedeńskiej wystawy pou szechnej 
„jedynym dyplomem honorowym dla kosiarek.“ W roku 1873 zrobiono i sprze - 
dano 20.715 sztuk. Cena opłatnie w Krakowie: złr. 455 w. a. włącznie z.2 
sztangami nożowemi. przyrządami i częściami zapasowemi. — Za najdosk. - 
|nalszą działalność nawet w bardzo utrudnionych okoliczność ach i najwięks'ą 
trwałość p zyjmuje się wszelkie poręczenie, którego dotyche as mikt jeszcze 
ni» dawał. Zdolni ustawiacze mschin (monterowic) SĄ zawsze do rozporządze- 
nia. Polecen a znakomitych gosvodarzy wiejskich z Galicji i Kongresówki s: 
każdej chwili do przejrzenia. Prócz tego bardzo w ele świ:dectw jełnych ne 
nia za kupuo tych machin w roku zeszłym, a illustrowany opis rozsyła sią 
darmo i opłatnie Zamówienia w interesie punklualnej dostawy uprasza się 
jak najspieszniej nadesłać. A 
Robey & Comp. Lincoln lokomobiłowe młockarnie z 
uprzywilejowanemi ramami żelaznemi zaopatrzone W najnowsze 
ulepszenia; udznacz ją się sz=z g lniej bardzo małem zużytkosani«m materjały 
Bjopałow'go, zupełn e czystą młocką, największą działalnością i trwałością. -- 
~ |Kieratowe szerokie młackarnie do powożenia, 52* szerokości, b: rdzo poleceaji 
godne jako zastępujące młockarnie parowe. Działalność na dzień 70 do L2, 
ogólnie uznany prawdziwy śniegogórski korcy zboża; sprzedano pr.eszło 600 sztuk. Worssama d Comp. w Lot - 
dynie przenośne i stałe tar'aki. Siewniki sserokorzutne , grabie konne ż ze: 


> i > YV 
U LOP EK ZI OLO Y, bami stal wemi i wszelkie inne machiny g: spodarczo rolnicze za poręczeniem 


spor”ądzeny z 24 najlepszych roślin alpejskich, podług przepisu lekarskiego|najlepszej konstrukcji i wykonania. 
w Krakowie, 


dla cierpiących na piersi 1 płuca, na grypę, chrypkę, kaszel, hól szyji , dła- 
A. Mackean & Co. ulica Florjańska 338. 


wienia w piersi, zafłegmienie, ciężxie midechanie, jest zawsze Świeżv donabycia : 
Pełnomocnik: Louis Stern, 


we Lwowie,Nr.7., pl. Marji, 


wyseła towary kupione za gotówkę 
najmniej 50 złr. w. a. wynoszącą, na H 
koszt własny do każdej stacji kolei ga- 
licyjskich, dając tym sposobem możność g 
zaopatrzenia się w towar tylko dobo- f 
rewej jakości, po cenach czysto sklepo- / 

wych, nie rachuje bowiem w tym razie $ 
i opakowonia. 2156 12—12 


WEBSBGOBGGGGBS: 


Pająki zon 


najmodniejsze z wystawy wiedeńskiej z krzy Trzymając się tej zasady, czuję się być obowiąza- 
szału górniczego, pryzmatycznie szlifowanego, |nym, polecić najmocniej publicznie każdemu, osohli- 


dostać można także za wypłatę ratami w ote T: pamine prowincji, pane JANG rS 

P SA , mieszkającego przy ulicy Goldachmidgasse, 
skł=dzie plac Marjncki nr. 6. obok księgarni Nr. 1. we Wieda Fa je suidieunkięo Skone 
F. H. Richtera. 2792 2 -2 poruczonych mu do zařatwienia interesów we Wie- 


= - dniu. gdyż za pośrednictwem toga szlachetnego 
A. Maczuskiego 


meža, odebrałem moja należytosć, którą uważałem ża 
cesar. i król. zę wył. uprzywil. 


| Fabryka mebli żelaznych 
Reichard & Comp. 


w Wiedniu Ili., Marxergasse 17. 


Ilustrowane cenniki bezpłatnie franko. 
2680 11—-30 


$ 
$ 
_ 


$ 


Otwarty list polecający. 


pawinno być poszanowanie dla rzetelności. takowa 
ochraniać i forytować , nierzetelność zaś pogardzać 


| 


stracona. 
r: 


Grobnik koło Finme 24, czerwca 1874. 
środek do bar- „Aa więnia włosów. 


Ekstrakt z Orzęchów 


do farbowania włosów na blond , bru- 

matno lub czarno. Sporządzany 2 zie- 
lonej łupiny orzechów, zdrowiu i włosom 
najzupełniej nieszkodliwy, farbuje włosy 
w pięciu minutach pieknie i trwale na 
blond. brumatno lub czarno, nie 
wałając ani skóry na głowie ani bielizny. 
1 fak, płyn. Ekstraktu z orzechów 3 2łr. 


. . . . ł 
Rzecz prawdziwie dobra niepotrzebuje zachwalania' SID” Prawnie wzorem i marką przeciw naśladowaniu zastrzeżony _Ca$ 
Czysto - roślinne pigułki 


American- 


Pills by Bóldt 


czyszczące krew. 
Odnowienie pierwiastków, usuwają złe go- 
ki. flegme, pozostałości itp, 
Dla oseb, których powołaniem ieat praca 
siedzaca, są te pigułki bardzo dobre. 


we LWOWIE w aptekach pp. Zyg. Ruckera, J. Beisera i P Mikolascha. 
Również utrzymują takowy: 


1 słoik Pomady dto 2 n Dia kobiet. przeeiw zatrzymaniu krwi. w Bielsku g q i 

3 : ; To p- J. A. Stanke apt. w Rzeszowie p. Schaiter. P , 2 . h 3 
1 fakon Olejku orzechowego 2, so Wok AE (Tai i a ik Bochni p. A. PRE nik, n Samborze Kriegseisen. Fabryka machin. Główna ajencja angielskich i amerykańskich machin 
ią dto dto dto imę Prewdziwe do nabycia: we Lwowie w Brodach p. Kościeki apt. Stanisławowie p. Tomanek. gospodarczo-rolniczych. 2812 1—10 


Stryju p. Sidorowicz. 
Szczęrcu p. J. Pełka. 
Sarnopolu p. Buchelt apt. 
Taimowie p. Sidorowicz apt. 
Turce p. M Platzek apt. 


Apt. pod srebrnym eriem Zygmunta 
Ruckera: w Krakowie w apt. Stockmara, 
w Peszcie u I Tórok i u J. Kozdera, hoher 
Markt, 12 we Wiedniu. 

Uprasza się zwracać uwage na nazwisko 


Brzeżanach p. Źminkowski apt. 
Dembicy p. F. Herzog. 

Gorlicach p. Walery Rogawski apt. 
Krakowie p. E. Stockmar apt. 


Violette de Mars, 


pysznie woniejąca perfuma ze świeżych 
fiołków tegorocznych, 


"Taniej | j ak wszedzie 


vuuz z m 


C 3 u 1 u 3 3 3 3 3 


Perfumy fiołkowe po zir. 2 fiakon (SS. du medicinale TEY Kężąch p. Streya 
po złr.el i 70 et. i bu Myślenicach p. M. Łowczyński. Wadowicach p. Ant, Ulman apt. A s STD ż 
Prawdziwe do nabycia: Nowym ba 9% p. Kamieński. Złoczowie p. Petesch. pag [æ] ™ DELT wa ; 
j j -e Przemyślu p. Gaidetschka i Syn. STi -P Kg OE" em 
w składzie parfnmeryj Maczoskiego > wóz us wó r \ — 54 al 5 AET 
E, Kartnorstra NaN, GIER PIENIA SZYI Cena jednej flaszki I złr. 26 et. Ci sami pp. Láz utrzymują. = d ah 2 A Z 7: E k EE =—= 
We LWOWIE u W. Boczkowskiego kup. G O „> e = y= ma « ŻGEZEŻ8 CESE TTW 
4 „ u L. Sedlak i Progulski „ HOROBY Plasterki od nagniotków D 5 n e A E PEE oi NA -> 
n K. Strzyżowskiego dr. Schmidta, c. k nadlekarza. Cena pudełka 23 cnt. w. a. k a —ż2g o EB 
KRAKOWIE u Józefa, Jahna i Wil- KRTANI r UST Dr. BEHRA EKSTRA È T NERWOWY © ŚR = X f% z ZEE 
hel Fenza. 2728 8 12 R j R „EB. h > ad i a e  i$ =F 
elina Fetita CUKIERKI-DETHANA Pr BEHRA EKSTRAKT 1 w A KE U SmE asi i E 
R.» Eqosqgl _<4 F g: te (zalecane w słabościach gardła, chrype:. NGN DY © R N Para 1 wa = z ZEgs5 s 2 zy 
Krepa zdrowia (Crópe łe Sante) zapaleniu gardła, zawrzodowaniu w ustach, WODA ORJENTALNA 2730 2-6 |a= a- m 5żćagREjz © 
wyłączny skład fabryczny panów Strihl-Sie- |enehnacemu uddechowi, irrytacji w gardle h "gw m Uma MaE lz ge" w: = | GO = SS ŚR A ZĘ ZZ pm z” 
benmann w Zofingen w Szwajcarji. I gębie przez palenie tytoniu. zapobiegają dr. Waltera w Londynie dla cierpiących na OE ena flaszki al - W. 80.4 z > DZZER<=2 2 
Gotowe kaftaniki, kalesony, opaski, ja-|działania tytonin. Lekarze zalecają je szcze- s Ó 7 A N Yy a= m Ap Z H EEODZTE = er 
koteż materje w sztukach: gólniej kaznodziejom, mowcom, profesorom i B À iy S A M R O = ZN = x] = Eio S.a JK ob == 
. Noszenie tego rodzaju spodnich ubrań jest spiewakom, albowiem utrzymują siłę organu|(pontrinage de Rose) sporządzony podług prof. Chaussier w Paryżu, przeciw zapaleniom| = DYR (e; CESE CEO = 
jako do zdrowia się przyczyniające , uznanejgłosu i zapobiegaią strudzeuia gardła. skaleczeniom, ranom i wrzodom. Cena słoika 1 złr. 5 et. w. a. | = o“ ~j EE —_| ża =s2Ż$uBo5 2 et 
przeciw przeziębieniom. Materja jest bardzo w Paryżu w aptece p. Dethana, Fau k A Mr R n . ma apa ia = ka PB, = 5 SbSĘE_ £ 
trwałą, przyjemną w noszeniu, całkiem lekką bourg St. Denis, 90, we Lwowie w aptece p. S t T s k iso k Z roś Ji ina l p ej S k iC h o fab) je a Z SEE EPĘZEE= iw 
i pierze się wyśmienicie.  Mikolascha, w Krakowie w aptece p. Trau- y yJ Heat sm W — = — | z Zży$* RE Li + 
Jedyny skład dla prowincji w handlu towa-|© 2 y n skiego pod Koroną, w Byaku głó- dla cierpiących na piersi i płuca. Cena flaszki 87 cnt. w. a. = gd = Cm z = $ e PE ACH. GD 
5 = : . SE A A beL zl Dno 
rów białych i ekladzie: maszyn do szycia Mau- "nym. 2646 28—52 |Główny skład u „Julius Bitner, Apotheker in Glognitz bei Wien.'| g$ lay) S EEC ZY PiE 
rycegoe Bałkłabama, przy placu Marja- = » © > R= 4 AEEFRA RZAD 
okim. we Lwowie. 2738 3 3 B b l ps "== — . EEE STEP a 
Pea -O "| ez Olu „zc M" c z SĘ TEETH = p 
i STaas5s $ W © 
Dnia 24. lipca i bez wstrzykiwania Sławne naszego wyrobu z EEEH — 
y . - bez lekarstw przeszkadzający'h trawieniu, © e e 
CIĄSNIENIE tudzież bez chorób następnych v przerwania 4741 3—4 sę 7 pa 
a || zatrudnienia, wyleczu według zupelnie nowej j e 6 W 
Wiedeńskiej || metody, doświadczonej w miczliczonych wy OT 0 y ZW1erZą omo ych 
midi f rozesłane dotąd w 1500 egzemplarzach, jak również najdokładniej wykonane peng ecke. . . 7 ; 7 ; 
uplawy rury moczowej, 4 w Ą przybierają w gorącej porze roku niebezpieczny „cha akter i kończą się po naj- 
| tak pwieżo powstało jikotek bardzo zasta- Pernolletta cylindry do sortowania zboża i większej części zejściem zwierzęcia. Tym nieszczęściom Zapobiega każdy posiadacz 
bydla nzjlepiej przez pilne użycie doświadczonego c. k. kon- 


rzale, naturalnie, gruntownie i szybko 


Dr. H: rtmitnn, cas. proszku korneuburskiego dla bydła, o którego skuteczno- 


ści piszą do nas, co następuje: 


loterii Yśredrze. 


sprzęty po uprawy roli i kultywatory itp. 


poleca fabrkya maszyn rolniczych 


: A f : k lekarskiego Wydziału 
Z łaski najwyższego domu ce- aa a A s: e Wi 
O > a DL 4 "1. ien ) i 
sarsk ego bogato:wyposażona lo- w ga aaa cizań E. Kiihne w Wieselbur O naa ber-Bahn). Do p. Franc. Jana Kwiedy w Korncuburgu, 
: 7 Upraszam pana ponownie 0 przysłanie mi 30 + jelkich pakietów pańskiego 


nia, upławy u kobiet, bladaczkę, uiepłodność, 
upławy, 
oslabienie męzkie , 

bez wyrzynan a i bez wypalania zołzowych 
lub kilowych wrzodów i t. d. Zaclowoje 
najściślejszą dyskrecję. Na listy z honora- 
rjum z nazwiskiem leb literą odpowiada 
odwrotnie. 

Za nadesłaniem 5 zlr. w. a. przeayła od- 


terja na cele dobroczynne. — Wy- 
grane z przedmiotów srebrnych, 
praktycznej wartości. — Przesyłki 
wygranych są wolne od pozta i 
wydatków drobnych. — Losy po 
50 ct. w znanych kantorach. — 
Zamówien'a na losy za przysła- 
niem należytości przeka:'em z do- 
liczeniem 30 ct. na frunkaturę i 
listę ciągnienia, uskutecznia: Lot- 
f terie<Kanzelel 2803 2—6 


we Wiedniu, 
Weihb ase 5. 


Cenniki w języku niemieckim i węgierskim wysyłają się bezpłatnie franko. 


Tae ie „owi S E O | 


Tiebie Campany Ekstrakt mięsny 


z FRAY -BENTOS (południowa Ameryka.) 


proszku korneubnrskieg» dla bydla, ponieważ zapas mój się kończy, i ja bez tego 
Środka obejść się nie mogę. Muszę panu po raz wtóry znświadczyć, że zadanie 
proszkn kornenbnrskiego tak moim koniom jakoteż koniom chorym mego sąsiada 
przyniosło bezwzględn 8 najlepsze rezultaty, Osobliwie godnym polecenia Czyli 
lepiej powiedziawszy, niezawodnym Środkiem jest u koni, które cierpią na 'dycha- 
wicę, Sąsiad mój mial konia dychawieznego, i uważał go zupałnie za do nieule- 
czenia, pomimo, że zas'ęgał rady rozmaitych weterynarzy. Poradsilem mu, ażeby 
zrobił próbę z proszkiem korueubu skim i pokazało się, że po zażyciu koń wy- 
zdrawiał, nie kaszle więcej, pomimo, że w naszej okolicy górzystej , ciężko robi, 
Jestto nowy przyklad pomiędzy wieloma, jaki robię w ciągu 12-letniego używania 
tego proszku. 
Zimmerwald bei Bern (Szwajcarja) 30, marca 1874. 
F. Indermiihłe-Wittenbach, komendant. 


| 
| 
| 
| 
| 


Do p. Frane. Jana Kwiedy w Korneuburgu. 

Nie megę pominąé, ażebym panu nie potwierdził , że używając przez 
dłuższy czas pański proszek korneuburski dla bydła, 
tak w chorobach bydiat, jakoteż u koni, 2*wsze trzymają wi 
się przy dobrem zdrowiu. Ten stan zdrow a mego inwentarza zawdzięczam jedynie 
regularnemu zadawaniu proszkn Voroeuburskiego dla bydła , zresztą i ten dowód 
że w sąsiednich folwarkach panowały zarazy pomiędzy zwierzętami domowymi, 
które się odejściem kończyły, gdy przeciwnie u mnie stan zdow a zwierząt był 


a 1 — gade ps ° > : Ę 3 
Skład porcelany i szkła Jedy nie praw dziwy jeżeli w etykiecie słoika znajduje się podpis 
złej a da a" fla 


E. Gebhardta we Lwowie 


poleca 


SLOIKI 


umieszczony niebieską farbą. 


wrotną pocztą lekarstwa wraz z opisem u- 
| Cztery złote medale — w Paryżu 1867 (2), Hawrze 1868, 
27 ct | 


Życia. SANES 
rE E ye "..4 
Pollaka | Moskwie 1872. Trzy dyplomy honorowe — Amsterdam 1869, 
nowo otworzona | Paryż 1872, Wiedeń 1873. Dyplom Hors Concours Lyon 1872. 
| Uniwersall- | 
| 
 Waaren-Halle 


Skład hurtowny u korespondentów Towarzystwa : 
panów Józef Voigt & Comp. we Wiedniu. Hoher Markt, (zum schwarzen Hund), 
Kloger & Sohn, we Wiedniu, Schottengasse 1. 


na kompoty i konfitury » ] ć l s 
z czystego mocnego szkła każdej wielkości po we Wiedniu, | We Lwowie do nabycia u Jakóba Beisera i 0. T. Winklera. najlepszy. Upraszam zarazem vo przyslania mi 100 pakietów proszku kornenbur. 
= RE Mariahiiferstrasse |. |! EE <A 00 10M , skiego, — Opcina. And. Danen. 
Tamże sprzedają się pod największą gwarancją Skład centralny ekstraktu Towarzystwa Liebig dla monarchji Austro-W ęgry OOM S | 
za najlepszą jakość i prawdziwość towarów we Wiedniu, Wollzeile 6 —8, 
en gross et en detail 2661 13—24 Carl Berck, c. k. austr. liwerant nadworny. Prawdziwe wyroby weterynaryjne SĄ do nabycia: 


We Lwowie : Konstanty lskierski, apt P. Mikolascha, apteka J. Beisera, rpt. 
Zygmun. Ruckera (dawniej Tomanka), Wilhelm Adam; w Krakowie M. Jawornichi 
w rynkn gł, kam. Kirchmajera, p Józef Jahn, apt. Józefa Trauczyńskiego ; tudzież we 
wszystkich niemal miastach królestwa Galicji są składy urządzone, które od czasu 


do czasu dziennikpodają polskie w ogłoszeniach. 
Dla zawarowania się przeciw fałszowaniom, npra- 


materje wełniane na suknie 
najlepsze i najmodniejsze we wszystkich kolo- 
rach, gładkie, w paski lub szkockie, a to: Im= 
stry, bareże, grenadyny, gaztery, rypsy. 
mozambique, żakonety, perkal kosmanozeń= 


Pigutki dl 


na podstawie długoletnich doświadczeń naj- 
słynniejszyckh weterynarzy Anglii, wyra- 
biane przez Franciszka Jana Kwizdę w 
Korneuburgu, 
na psią chorobę, padaczkę, kurcze, epilepsię, 
reumatyzm i zwykłe choroby psów. 
Niezawodne środki zachowawcze 


przeciwko wściekliźnie. 
Cena jednego pndełka 1 złr. w. a. 
Niesfałszowanych można dostać: 
we Lwowie u Konstantego Iskierskiego, u 
jptekarza Jak. Beisera, i Zygmunta Ruckera; 
w Krakowie u Jawornickiego, w Tarnowie 
u.J. Wielogórskiego, w Stanisławowie w 
aptece Stechera de Sebenitz. 2700 5—14 


EE E S 


ski, batysty, brylantyny, jednokolorowe lub 
nakrapiane (prawdziwe farbowane), kretony tu- 


reckie (na szlafroki), płótna rumburskie, ho-! 


lenderskie, lub blichowane szląskie. firanki ko- 
ronkowe, at as-gradl, na pościele, ręcznii da- 
mastowe lniane i serwety, gradl na materace i 
sofy, chiffon 5, i%/, tok. szeroki, nankin, kra- 
watki jedwabne, ponczochy, szkarpetki, rękawi- 
czki, chusteczki do nosa płócienne i batystowe, 
prócz tego wiele innych tysięcznych przedmiotów. 
Wszystko tylko 


Cb. 27 1-12 
za łokieć, sztnkę lnb parę. 
Wysyłka za zaliczeniem uskutecznia się rychło 
isumiennie. Wzory i spisy towarów bezpłatnie. 
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HEMATOSINE 


PP. TABOURIN, kawalera legji honorowej, i LEMAIRE, chemików. 
Środek żelazisty, fizjologiczny przyswajalny dla organizmu. 


Środek ten niezawodny leczy szybko! i radykalnie wszelkie choroby z niedo- 
krwistości pochodzące. 

Bladaczkę, wycieńczenie i ntratę Sił, skrofuły, lymfatyzim 
dzieci, białe upławy, brak miesięcznych odpływów, wychu- 
dnienie, osłabienie ogólne, mozolny i długi powrót do zdrowia etc. 

Najdelikatniejsze żołądki wybornie znoszą HEMA'TOSINE, nie sprawia nigdy 
zatwardzenia, nie utrudza organizmu, nie sprawia obrzydzenia, ani żadnych przypadłości. 

Hurtowa sprzedaż u p. DESNOIX et Ce. w Paryżu, 22, rue dn Temple, we 
Lwowie w aptece p. P. Mikolasch. `^ 2631 19—24 


Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. 
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, Przestr Oga. sza BIĘ na to bączyć, iż płyn restytucyjny Fran- 
ciszka Jana Kwizdy jest tylko ten prawdziwy, który c. k. wyłącznym przywilejem 
odznaczono, i nie potrzeba go przemieniaĆ z jnnemi podobneni aby kata dalej z wraca 
się na to uwagę, iż na każdej etykiecie proszku korneulurskiego , moje niżej zamie- 
szczone nazwisko napisane czerwoną farbq się znajduje, uwazam przeto za mój vbo- 
wiązek uwiadomić, że są w handlu fałszowane środki, które złożone są z bez skutku- 
jących i nawet szkodliwych tngredjencji, przed zakupnem których ostrzegam. 


2695 1—1 


CE 
Z drukarni „Gazety Narodowej“ pod zarządem A. Skarla. 


